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Poznań, dnia 13. kwietnia 1907.

Wychowanie publiczne.
Pisaliśmy w tych dniach o roli inteli­

gencji w naszem życiu publicznem. Kierowa­
nie sterem sprawy publicznej jest niewątpliwie 
funkcją zaszczytną, ale niemniej wielkie nakłada­
jącą obowiązki i wielką odpowiedzialność. Dla 
ludzi o lichym charakterze obywatelskim, dla lu­
dzi próżnych i chorobliwie ambitnych istnieją 
przedewszjstkiem prawa, honory i zaszczyty, 
a obowiązki, praca i trud schodzą na plan drugi, 
jako nieuniknione następstwa owych praw, hono­
rów i zaszczytów. Zle ze społeczeństwem, źle 
z warstwą, gdzie taki pogląd na życie publiczne 
i własną obywatelską w niem rolę staje się re­
gułą, staje się normą — sit venia verbo — 
etyki publicznej. Gdzie etyka ta wyższy osięga 
poziom, myślą przewodnią jest czyn obywatelski, 
uczciwy, rzetelny, nie wyczekujący specjalnych 
nagród, które, jeżeli dostają się pracownikowi 
w udziale, stają się dlań bodźcem do dalszych 
zabiegów i dalszych trudów, a nie p—walaj» mn 
spocząć na lauracb zdobytych.

Inteligencja nasza, o ile chce rolę kierowni­
czą w społeczeństwie spełnić z prawdziwym poży­
tkiem dla sprawy publicznej, musi swoją działal­
ność oprzeć na granitowej podstawie rzetelnego 
wychowania publicznego.

To publiczne wychowanie wymaga przede- 
wszystkiem pogłębionego poczucia obo­
wiązków obywatelskich, które nakazuje ocho­
cze garnięcie się do pracy, dawanie szerokim ma­
som inicjatywy, wszechstronne wyzyskiwanie przy­
sługujących nam praw konstytucyjnych, oraz 
świecenie wogóle w życiu publicznem jak naj­
lepszym przykładem.

Z drugiej zaś strony istotą wychowania pu­
blicznego jest wyrobienie w sobie obywatelskiego 
charakteru, to znaczy, zarówno odwagi przy­
znawania się do swych zasad i publicznego tychże

W sprawie wyższych studjów kobiecych.
(Dokończenie).

Co właściwie znaczy charakter człowieka? 
W szerszem znaczeniu określiłabym go jako spo 
sób uzewnętrzniania się, jako jednem słowem 
cały sposób postępowania. A na to, obok licz 
nych innych warunków, ogromny wpływ natury 
dodatniej wywiira nauka. Ona niewątpliwie ura 
bia charakter, czyniąc go wznioślejszym, sprawie­
dliwszym i lepszym, a więc dzielniejszym.

Mówiąc bowiem wyżej o charakterze dziel­
nym, nie pojmowałam tego wyrazu w znaczenia 
bardziej może potocznem, ciaśniejszem, któremuby 
się raczej należał wyraz czynny, albo energiczny, 
lecz w znaczeniu głębszera i ogółniejszem. W tern 
ostatniem pojmowania charakter bardzo nawet 
energiczny i czynny, lecz naprzykład niesprawie­
dliwy, c graniczony i prostacki, albo zgoła nie­
dobry, nie może zasługiwać na miano dzielnego. 
Naodwrót owo szersze pojęcie dzielności chara­
kteru mieści w sobie, prócz energji do czynu 
oraz innych może składników, także wzniosłość, 
sprawiedliwość i umiejętnie stosowaną dobroć.

Pewien uczony, profesor fizyki i chemji, fa­
natyk nauki, w zapale dyskusji rzekł kiedyś do 
grona panien, biorących u niego lekcje tych 
przedmiotów: „Czy mogą sobie panie wyobrazić, 
ażeby ktoś oddany naprzykład studjom nad undu- 
lacyjną teorją światła, albo badający cudowne 
prawa teorji atomistycznej, był człowiekiem złym 
i niskim?“

W podobnych słowach mieści się wiele 
prawdy. Wierzę w nią silnie, a liczne fakty 
przemawiające na jej korzyść utrwaliły tę wiarę 
we mnie. Kto myślą potrafi wznieść się ponad 
codzienne drobiazgi życiowe do wspaniałych praw 
rządzących wszechświatem, kto omie wniknąć

zasad bronienia, jak obywatelskiej smienności, 
poczucia odpowiedzialności w sprawch publi­
cznych, które nie zezwala na stawi nie lekko­
myślnych, samowolnych, dla spoleczeńswa w sku­
tkach swych szkodliwych kroków.

To są kardynalne zasady wychodnia publi­
cznego, które trzeba mieć w krwi i v kościach, 
jeżeli się chce śmiało i stanowczo, ile zarazem 
z rozwagą i równowagą torować spleezeństwu 
drogę.

Kto pragnie być panem sytuacji na arenie 
życia publicznego, musi przedewszyskiem siebie 
opanować, opanować z jednej strony instynkt wy­
gody, opieszałości i bierności, z drugiej zaś strony 
wybujały temperament, nieobliczalną nieóględność 
czy zgoła wyraźną lekkomyślność. I te i tamte 
cechy charakteru rodzą bowiem grzechy publiczne, 
rodzą szkody i klęski narodowe.

Jeżeli zaś z wychowaniem publicznem sko­
jarzy się u ogółu naszej inteligencji szersze po­
lityczne wykształcenie, nietylko wszech­
stronna znajomość wewnętrznego ustroju i potrzeb 
społeczeństwa oraz istoty jego stosunku do państw 
zaborczych, ale niemniej zdolność wnikania w ją­
dro spraw politycznych i szybkiego orientowania 
się wobec nowych faktów i nowych sytuacji poli­
tycznych, natenczas inteligencja nasza będzie 
prawdziwym przodownikiem i niezłomną strażnicą 
naszego życia publicznego, naszych interesów na­
rodowych.

Komisja Kolonizaeyjna w hunnajr
Berlin, 12. kwietnia.

Sprawozdawcą w sprawie memorjału o dzia­
łalności Komisji kolonizacyjnej jest narodowy libe­
rał W a m m h o f.

W ostatnim roku podaż była znacznie mniej 
szą, niż dawniej, mianowicie większych majątków, 
za to ofiarowano więcej gospodarstw chłopskich, 
co jest objawem niedobrym. Osadzono w roku 
ubiegłym więcej chłopów, szczególnie Niemców 
zagranicznych.

Smutnym objawem jest również, że ceny 
ziemi znów poszły w górę. Na ogół jest 70 000 
hektarów do obsadzenia, a to wystarczy na 1 i pół 
roku mniej więcej. Dla tego Komisja powinna 
kupować więcej, aby mieć większy zapas. Spra­
wozdawca żąda, aby Komisja zakładała więcej 
gospodarstw wzorowych, czego obecnie się nie 
czyni.

Narodowy liberał Glatzel: chodzi mu o re­
zultat finansowy osad. Przy niektórych debrach

w nie całą duszą, przejąć się ich treścią, pojąć 
ich sens właściwy, ten chyba musi być wznioś­
lejszym, sprawiedliwszym i lepszym.

Dzięki tej wierze, gdy widzę i słyszę o licz­
nych zastępach kobiet naszych uczęszczających na 
uniwersytet, raduje mnie głównie myśl o takim 
ewentualnie wpływie na ich charakter, ktćry nie­
wątpliwie rozwinie i utrwali w nich te trzy 
cechy.

W feljetonie, gdzie z konieczności trzeba być 
bardzo zwięzłą, trudno obszerniej rozwinąć, uza­
sadnić to zapatrywanie, które zresztą, jako oparte 
na obserwacji, każdy uważniejszy nieco osobnik 
mógłby sprawdzić. Powiem zatem krćtko, że 
zdaniem mojem należy oczekiwać, iż w najbliższej 
przyszłości będziemy mieli więcej kobiet, które 
istotą swą potrafią wznieść się do wyżyn, skąd 
roztacza się szerszy widnokrąg na bieg życia 
ludzkiego, na jego dzieje, sprawy, walki z otocze­
niem, borykania ustawiczne, postęp i upadek. 
A wielce odmiennem musi być postępowanie czło­
wieka wzniesionego duchem do tej wysokości cd 
postępowania takiego, który myślą, a więc i uczu­
ciem, pożądaniami pozostaje na dole, gdzie nawet 
wszelkie drobniejsze sprawy i zabiegi, nędzne 
plotki i obmowy, przedstawiają się niedorczwinię 
temu oku, jako daleko większe niż są w istocie. 
Wszak nauka jest jednym z niezawodnych prze­
wodników prowadzących do tych wyżyn, sfery te 
bowiem to jej żywioł, celem — poszukiwania 
wielkich praw, ^obejmujących możliwie szerokie 
widnokręgi.

Dalej będzie więcej kobiet z należycie rozwi- 
niętem poczuciem sprawiedliwości. To zaś poczu­
cie w znacznej części zależy od umiejętności wła­
ściwego oceniania taktów, możliwie bezstronnej i 
przedni otowej ich analizy, władzy uważnego przy­
glądania się czynom ludzkim pod stosownym ką­
tem widzenia, zdolności opanowywania tych uczuć, 
które w danej chwili mogłyby zaciemnić i sfał­

szować nasz sąd. Wszystko to w wysokim stop 
niu rozwija się w człowieka za pośrednictwem 
nauki, której cały wszak postęp zależy od bez­
stronnego i przedmiotowego badania zjawisk, 
z możliwem pominięciem wszelkich ubocznych 
czynników, zarówno istniejących w nas samych, 
jek i w świacie zewnętrznym i mogąeyeh wpły­
wać na wydanie fałszywych sądów.

Wreszcie będziemy mieli więcej kobiet, które 
potrafią umiejętniej być dobremi. Obecnie bar­
dzo wiele z uch przejmuje się entuzjastycznie 
witlkiemi humanitarnemu ideami nowszych cza­
sów, pilnie uczęszcza na wszelakie zgromadzenia 
i wiece, gdzie z ogromnym zapałem przysłuchują 
się, albo też same przemawiają w imię naj­
szczytniejszych haseł lodzktśsi, mających dobro 
jej na celu, czytają masę odnośnych książek, obu­
rzają się na tyranię pod wszelką postacią, na 
niesprawiedliwy podział praw, przeciążanie pracą 
podwładnych itp. Oczywiście, źe podkład uczu­
ciowy musi tutaj być dobry.

Nierzadko jednak całe owo przejęcie się 
wielkimi ideałami jest dość powierzchowne, zawie 
szone niejako w powietrzu, pozbawione trwałego 
gruntu w samej wewnętrznej istocie ducha kobie­
cego, któryby posiadał tutaj silne i zdrowe ko 
rżenie. Brak tu często dostatecznego uświado 
mienia, że owe wielkie idee nie spadły z księżyca, 
lecz wyrosły z potrzeb codziennego życia pojt- 
dyńczych jednostek ludzkich, źe są z tom ży­
ciem jaknajściślej związane, że cala ich wartość 
wogóle i znaczenie polega na tem, o ile są 
wzięte z tego życia i o ile do niego pod postach 
dobrych czynów powracają. Dobre zaś te czyny 
niekoniecznie muszą być wielkie, mogą być małe, 
a jednak na równi z tamtymi stanowią wcielenie 
owych wzniosłych idei.

Niedostateczna znajomość ścisłego związku 
tych ostatnich z życiem, częściej, jak sądzę, na 
potykana u kobiet, aniżeli a mężczyzn, sprawia

rząd musiał znacznie dopłacać. Tak wymienia 
pewny majątek, który kosztował około 200 000 
mk., a do gospodarstwa w nim rząd musiał do­
płacić około 140 000 mk. Tak samo jest w in­
nych majątkach. Czy te dopłaty były potrzebne?

Minister rolnictwa hr. Arnim: Ma­
jątki często są w lichym stanie, dla tego trzeba 
je uporządkować. Kierujemy się tą zasadą, by 
osadnicy otrzymali gospodarstwa w dobrym stanie 
i z całem żniwem. To kosztuje wiele pieniędzy.

Pos. hr. Arnim, konserwatysta: Ubolewa, 
że gospodarstw chłopskich coraz więcej sprzedają. 
Cieszy się, że robotnicy przemysłowi dorobiwszy 
się, zakupują gospodarstwa. Dalej omawia poło­
żenie urzędników Komisji kolonizacyjnej i żąda 
dla nich zabezpieczenia bytu.

Pos. hr. Prasek ma (centrum): Przytacza 
artykuł „Schles. Ztg.“, który dowodzi, że Komisja 
kolonizaoyjna zrobiła fiasko. Z memorjału wynika, 
że podaż wielkich majątków się zmniejsza, a go 
spodarstw chłopskich się powiększa. Polityka ta 
chybia celu, bo Polacy ziemie wykupują.

Ceny ziemi są bardzo wysokie, rząd je tłu­
maczy częściowo tern, że grunta te leżą w mia­
stach. A celem działalności Komisji kolonizacyj­
nej nie jest spekulacja grantami miejskimi.

Z polskich rąk Komisja kupuje 10,2 prc. 
Za polskie majątki płacą 1830 mk. za hektar, 
za niemieckie tylko około 1400 mk. Kilka słów 
o protestantyzacji przez germaniza­
cję. Komisja kolonizaoyjna rzeczywiście osadza 
więcej protestantów. Osadzono 11 466 protestan­
tów, a tylko 493 katolików. Z memorjału wynika 
także, że umyślnie mniej katolików się dopuszcza 
do osad od protestantów. Dawniejszy minister 
rolnictwa tłumaczył to tern, że zmarły areybiskup 
nie chciał dopuszczać księży niemieckich z innych 
dyecezji.

Ale już w r. 1899. pod parciem bisku 
pów niemieckich zgodził się na to, by 
księża niemieccy z innych dyecezji przybywali do 
Księstwa. Czemu rząd z tego nie korzystał?

Nie dziwcie się naszemu stanowisku, bo w
protestantów bardzo obszernie dyskutują o profe- 
stantyzacji ziem polskich. Czy prawdą jest, że w 
Gnieźnie ma być zbudowany za pieniądze ko 
misji kolonizacyjnej wielki kościół ewangelicki.

Minister rolnictwa odpowiada, że 
rząd nie chce protestantyzowaó. Zarezerwował 
pewien areał dla Niemców katolików. Trudno 
zawsze było o księży niemieckich. W ostatnim 
czasie jest pod tym względem lepiej. Chłopskie 
gospodarstwa kupujemy tylko wówczas, gdy jest 
niebezpieczeństwo, że przejdą w polskie ręce.

Komisarz rządowy: Jest potrzeba, aby 
w Gnic-źuie budować kościół ewangelicki. Taki 
kościół zbudują i to poza miastem.

WolnomyślnyPeitason. Spółki nie­
mieckie w majątkach Komisji kolon, szkodzą handlowi 
i przemysłowi niemieckiemu.

Pos. Kien konserwatysta. Żąda, aby wię­
cej uwzględniano przy osadzaniu chłopów niemiec­
kich z Księstwa pochodzących. Za mało się 
uwzględnia także potrzeby religijne osadników,

szczególnie dawno zasiedziałych. Tych trzeba 
więcej uwzględniać.

Po8. Wentzel, konserwatysta. Osadnictwo 
jest wzorowem dziełem kultury niemieckiej. Dużo 
synów niemieckich gospodarzy opuszcza kraj, bo 
nie mogą nabyć gospodarstw. Miejscowych Niem­
ców przedewszystkiem uwzględniać więcej od ob­
cych. Dalej żąda więcej dworostw (restgut). 
Na nich mają być ci, co są przewodnikami i mo­
gą piastować urzędy honorowe. Wykupy­
wanie niemieckich dziedziców powinno się odbywać 
w sposób ostrożny, bo na tern cierpi cała sprawa 
niemiecka.

Minister hr. Arnim odpowiada, że nie­
mieccy właściciele wciąż grożą, że sprzedadzą 
Polakom, dlatego od Niemców trzeba kupować. 
Co do chłopów niemieckich miejscowych, to ich 
się najwięcej uwzględnia. Dawniej sejm ganił 
rząd, że za wiele Niemców miejscowych uwzglę­
dnia.

Komisarz rządowy dodaje, że potrze­
bują jeszcze osadników, którzy osiadają na ma­
jątkach prywatnych, nie podlegających Komisji 
kolonizacyjnej.

Po3. dr. Skarżyński. Pos. Wammbof 
kładł nacisk na to, że podaż ziemi się zmniejszyła, 
obniżenie jest minimalne. Przyczyną zmniejszo­
nej podaży są ostatnie dwa dobre lata. Zapas 
ziemi Komisji kolonizacyjnej wynosi 123,000 ha. 
(pół miljona mórg). Pieniędzy jeszcze też jest 
dosyć. Pieniędzy jest jeszcze w zapasie około 50 
miijonów marek. Niemieccy właściciele mają w 
większych majątkach 3 miljony hektarów w rę­
kach chłopskich 1 i pół miljona hektarów, do te­
go dochodzą domeny i t. d. Więc około poło­
wę ziemi mają już Niemcy. Wobec tego po­
winni się zadowolić tem, co mają, a pieniądze zo­
stające użyć na utrzymanie tej ziemi. Dalej 
stwierdza, że w Gnieźnie kościół ewangelicki 
ma być zbudowany w środku miasta, a magistrat 
dał miejsce.

Minister rolnictwa odpowiada, że P o -
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ma rzecz na Slązku, na Pomorzu i t. d. Co do 
kościoła w Gni' źnie minister nie jest poinformo­
wany.

Pos. Kindler, wolnomyśluy. Parcelacja 
teraz odbywa się porządkowe i nie ma skarg. 
Pos. Glatzel już zwracał na to uwagę, że trzeba 
tyle dopłacać do różnych gospodarstw. Minister 
starał się to osłabić, ale rzeczą jest pewną, że 
japitał Komisji kolonizacyjnej oprocentowuje się 
bardzo nisko. Może to polega na tem, że Ko­
misja kolonizaeyjna zatrudniała w ostatnim czasie 
bardzo wielu Niemców, którzy wskutek rozruchów 
uciekli z Rosji. Gospodarować oni nie umieją. 
Partja jego tę politykę osadniczą potępia. Dalej 
powiada p. Kindler, że wielu Niemców katolików 
się skarży, że nie mają księży niemieckich. 
Polityka kolonizaeyjna zaszkodziła niemczyźaie w 
miastach. Dalej żąda, aby Komisji kolonizacyjnej 
dodano doradców kupieckich. Wreszcie porusza 
to, że Komisja kolonizaeyjna zmusza wszystkich

w wielu wypadkach, że dobre chęci kobiece n:e 
zawsze znajdują właściwe zastosowanie; wydatko­
wane na entuzjazm dla wielkich ideałów równości 
i dobra powszechnego, wcale nie zawsze wcielają 
się w czyny pośród najbliższego otoczenia tak, 
że mogłoby się zdawać, iż to otoczenie leży dla 
nich poza sferą działania i wpływu owych wiel­
kich dążeń.

O;óź takie zrozumienie związku pomiędzy 
ideałami i prawami, a życiem codziennem na 
każdym jego kroku, osiąga się w wysokim stop­
niu za pomocą nauki. Albowiem prawa nauko­
we same powstały na podstawie badania zjawisk 
otaczających w przyrodzie, stanowią jedynie ich 
uogólnienie, jakby skrócony opis ich przebiegu 
i najistotniejszych właściwości. Gruntowne po- 
z racie tych praw oraz sposobu ich powstania 
w różnych dziedzinach wiedzy, uświadomi da­
chowi kobiecemu ich nierozerwalny związek z ży­
ciom, przyrodą, otoczeniem najbliższem, udowodni, 
że przy poszukiwaniu i stosowaniu praw nauko­
wych niema zjawisk wielkich i małych, że na­
przykład jedne z najwspanialszych, a mianowicie 
prawa ciążenia powszechnego odkryte zostały za­
równo na podstawie badania ruchów ciał niebie­
skich w dalekich przestworach świata, jak spadku 
kamienia na ziemię i że w równej mierze do obu 
się stosują.

W taki sposób pojęte wyższe studja, prze­
rabiane na wewnętrzną moralną wartość, niewąt­
pliwie mogą rozwinąć i utrwalić w charakterze 
kobiecym trzy wspomniane składniki, mogą go 
zatem zrobić dzielniejszym. Sądzę, że wobec tej 
spodziewanej korzyści, wszystkie inne maleją!

Lwów.
R. Nusbaumowa.



kolonistów, by się ubezpieczali w »Norddeutsche 
Hagelgesellschaft*

Minister rolnictwa oświadcza, że 
przy kupowaniu ziemi nie potrzeba kupców, lepiej 
się do tego nadają rolnicy. Rząd ma w Księ­
stwie 5 właścicieli ziemskich, którzy zakupna 
ziemi prowadzą. Co do szkodzenia kupcom 
i przemysłowcom niemieckim, to minister odczy­
tuje cały szereg sprawozdań magistratów 
z Księstwa, z których wynika, że handel nie­
miecki w miastach się podnosi wskutek działalno­
ści Komisji kolon.

Poseł hr. Ar nim, konserwatysta, ma na­
dzieję, że teraz po śmierci ks. arcybi­
skupa łatwiej będzie o księży nie­
mieckich z innych dyecezji. Kościół ewan­
gelicki w Gnieźnie nie może obrażać uczuć 
katolickich. Cieszy się, że Niemców z Rosji biorą 
na urzędników Kom. kolon.

Poseł Lusensky narodowy liberał: W 
noweli 1902. wyznaczono 100 miljonów marek na 
kupowanie domen. Raz tylko nam zdano sprawę 
z tego funduszu. Teraz nic nam o tem nie do­
noszą. Co dzieje się z funduszem tym?

Czy w obrachunkach kosztów działalności 
Komisji kolonizacyjnej mieszczą się także koszta 
na urządzenie gmin, szkół i kościołów?

Komisarz rządowy: Nie mogę sobie 
wyobrażać, aby katolicy w Gnieźnie mogli się 
obrazić zborem protestanckim. Chcę tylko spro­
stować wiadomość, jakoby zbór ten miał być tak 
wspaniałym, jak tum katolicki i blisko niego. 
Urzędnicy z nadbałtyckich prowincji okazali się 
tęgimi z wyjątkiem jednego wypadku

Minister rolnictwa oświadcza, że 
z funduszu 100 miljonowego jest jeszcze około 
8 miljonów marek. Domeny procentują się na 
3 i pół proc

Sekretarz stanu Conrad odpowiada kon­
serwatyście Kienowi w sprawie parafji ewangeli­
ckiej w Krzywiniu.

Do powyższego referatu naszego korespon­
denta z Berlina dodajemy za berlińskiemi ga­
zetami :

W dalszym ciągu rozpraw przestrzegano 
rząd przed ciągiem niepokojeniem ludności pro­
jektami o przedkupnie i o wywłasz­
czaniu z ziemi.

Komisarze rządowi odpowiadali na to, 
że utrzymame wielkich posiadłości ziemskich 
uważa rząd także za rzecz konieczną; rządowi 
trudno tworzyć dworostwa, bo to nie wszędzie da 
się przeprowadzić. Rząd będzie dalej prowadził 
praktykę kolonizacyjną, ale potrzebuje jeszcze 
więcej miljonów, prócz tego nowych 
stosownych ustaw przy tej polityce niezbę­
dnych, jak to już w mowie tronowej wyrażono.

Rząd przygotowuje nowy projekt, ale 
będzie się musiał w nim starannie rozpatrzyć, 
gdyż zachodzą przy nim trudności związane z na­
turą interesów społecznych. Dla tego w tej 
sesji prawdopodobnie projekt nie będzie 
przedłożony.

Na tem skończyły się obrady w komisji nad 
sprawozdaniem Komisji kolonizacyjnej, które zo-~ — yi) c - — W——

Przegląd tygodniowy.
Wakacje parlamentarne się skończyły, i z cięź- 

kiem westchnieniem wracają posłowie z przyje­
mnych wywczasów świątecznych do niewdzięcznej 
pracy w sejmie i w parlamencie. A jest ona tym 
razem niewdzięczniejsza, niż zwykle. Okazuje się 
coraz wyraźniej, że „wielki czyn“ Bulowa był 
wielkiem krótkowidztwem politycznem; umiał on 
rozwiązać parlament, ale nie umiał stworzyć no­
wego, któryby był zdolny do pracy. Nowa więk­
szość narodowa była dobra do tego, aby załatwić 
jednę, stosunkowo drugorzędną, kwestję kolonjalną, 
ale do ciągłej pozytywnej pracy parlamentarnej 
nie nadaje się ona stanowczo, na zjednoczeniu 
liberalno-konserwatywnem ciąży klątwa absolutnej 
bezpłodności. Gadano przed Wielkanocą, gadać 
się będzie i po Wielkanocy, i największy nawet 
optymista nie łudzi się dzisiaj, aby mogło być 
inaczej.

W każdej ważniejszej kwestji, czy to polity­
cznej, czy też społecznej, poglądy konserwatystów 
i liberałów tak dyametralnie się różnią, że poro­
zumienie z góry jest wykluczone i każda seijalna

próba rozwiązania jednego z tych proble­
matów rozbiłaby sztucznie sklecony blok naro­
dowy niechybnie. Wszystkie postulaty, których 
spełnienia! liberali i wolnomyślni domagają się 
od rządu jako słusznej zapłaty za „dobre przy­
sługi“, oddane w sprawie kolonjalnej, spotykają 
się z bezwzględnym oporem konserwatywnych 
„przyjaciół“. Nowy podział okręgów wyborczych 
w myśl życzeń liberalnych, reforma prawa o sto­
warzyszeniach, kwestja szkoły wyznaniowej, refor­
ma ustawy giełdowej i dalsze uzupełnienie prawo­
dawstwa socjalnego, o wszystkich tych sprawach, 
których załatwienia domagają się liberali, pra­
wica konserwatywna ani słyszeć nie chce.

W toczącej się obecnie dyskusji socjalno-po- 
litycznej powiedziano bardzo dużo pięknych słów, 
a hr. Posadowsky przyrzekał wiele, bardzo 
wiele; zapowiedział przedewszystkiem tak nie­
zmiernie ważną ustawę o zebraniach i 
stowarzyszeniach dla całej rzeszy, 
która liberalizmem i postępowością ma zaćmić 
wszelkie podobne ustawy w innych krajach, ale 
od słów do czynów jest dziś w Niemczech dalej, 
niż gdziekolwiek indziej. Chociażby nawet wie­
rzyło się p. Posadowsky’emu na słowo, to z dru­
giej strony wiemy, że ma on przeciw sobie potężną 
klikę konserwatywną, że w samych kołach rządo­
wych intrygują przeciw »ministrowi dla socjalnej 
polityki* i że także sam kanclerz ks. Bulów z pe- 
wnem niezaufaniem spogląda na swego sekretarza 
stanu. Jakżeby też mógł inaczej kanclerz, który 
życzy sobie nagrobku z napisem: Tu leży kan­
clerz agrarny!

Ale na razie jest hr. Posadowsky bardzo po­
trzebny; gdy kanclerz przed konserwatywnymi 
agrarjuszami zrobi nizki pokłon, to p. sekretarz 
stanu dla spraw wewnętrznych musi powiedzieć 
komplement liberalnym kupcom i przemysłowcom, 
ks Bulów zdeklarował się na zjeździe rolników 
jako kanclerz agrarny, hr. Posadowsky musiał 
więc na zjeździe handlowym zapewnić zebra­
nych, że nic mu tak na sercu nie leży jak handel 
i przemysł. Przeciwieństwo bowiem między libe­
rałami a konserwatystami, tworzącymi nową więk­
szość, nie polega tylko na konserwatywnych lub 
postępowych zasadach politycznych, ale także na 
głębokim, a w Niemczech coraz jaskrawiej wystę­
pującym kontraście między rolnictwem, którego 
specyficznymi przedstawicielami są konserwatywni 
junkrzy pruscy, a industrją, reprezentowaną przez 
partje liberalne i wolnomyślne. Zasadniczy ten 
antagonizm ekonomiczny, który ostatecznie i po­
lityce piętno swe nadaje, można było pokryć fra­
zesem patrjotycznym w pełnym podniecenia 
okresie wyborczym, ale w codziennej, twardej i re­
alnej pracy parlamentarnej wnosi on zarodek roz­
kładu w nową większość i paraliżuje działalność 
jej na każdym kroku.

Ks. Bulów balansuje jak może, ale prędzej 
czy później przycisną liberali kanclerza do muru 
i wtedy trudno mu się będzie wywinąć. Oko­
liczność, że w sejmie powitał znowu nieprzyjemnie 
zdziwionych liberałów p. Studt, którego ustą­
pienia już przed Świętami tak gwałtownie się 
domagano, rozwój ten tylko przyspieszy.

W polityce zewnętrznej „intrygi“-- ---- * zz T3 1 -ł • ’u'-* —-----------
Naprzód kwestja rozbrojenia wyprowadziła 
ich zupełnie z równowagi, tak że bez względu na 
ostateczny wynik tej sprawy Niemcy już dziś są 
mocno skompromitowane, teraz znowu zjazd 
w Kartagenie zaniepokoił nie na żarty 
opinję niemiecką. Bo w istocie zanosi się tu 
jakby na formalną koalicję państw zachodnio­
europejskich przeciw Niemcom. Nieznośny nacisk 
wywierany przez arogancką politykę niemiecką 
na całą Europę pogodził naprzód tak odwiecznych 
wrogów, jak Anglja i Francja, i zrobił z 
nich prawie sojuszników, potem sympatje fran­
cuskie z jednej, a zręczna polityka angielska z 
z drugiej strony zdołały przeciągnąć Włochy 
na swoją stronę, których przynależność do trój- 
przymierza jest dziś więcej niż iluzoryczna, 
wreszcie zjazd w Kartagenie zadecydewał defini­
tywnie o przyłączeniu Hiszpanji do tych 
państw.

A właśnie wobec Hiszpanji czyniono ze stro 
ny niemieckiej tyle zabiegów aby pozyskać ją dla 
siebie; wszelkiemi siłami starano się młodego 
króla Alfonsa wciągnąć w rydwan polityki nie­
mieckiej, przyjmowanego z przepychem w Berlinie 
w natrętny sposób starano się go ożenić z księ­
żniczką niemiecką, wreszcie cesarz Wilhelm odwie­
dził go na wodach hiszpańskich i obydwaj monar­
chowie nie szczędzili sobie tytułów i orderów, 
ale cóż, kiedy Paryż i Londyn więcej się Alfon­

sowi podbały od Berlina i angielska księżniczka 
battenboka więcej od udzielnych księżniczek 
niemieckh, a wujaszek Edward więcej od szty­
wnego satrzeńca. Teraz w Kartagenie wszystkie 
te dotycczas nieuchwytne sympatje zamieniły 
się w trdzo realne porozumienie polityczne, 
którego irma jest wprawdzie nieznana, które 
jednak Aglją i Hiszpanję łączy w ścisły związek 
polityczni

Szezjólnie podpada niezwykły pospiech, z 
jakim wyrce polityczny ten zjazd w Kartagenie 
zaaranżowno. Król Edward zdecydował się przy­
jechać doHiszpanji, mimo, że królowa Wiktorja 
jest blizk; rozwiązania, wskutek czego nie mogła 
wziąć ud.ału w uroczystościach powitalnych i 
zjazd się musiał odbyć w Kartagenie, a nie w 
Madrycie.Bez ważnej przyczyny nie poświęconoby 
form etyfetalnych względom politycznym, tak jak 
się to stio, trzeba więc przypuszczać, że już w 
najbliższy! czasie przygotowuje Anglja jakąś 
akcję, dlaktórej chce sobie zapewnić sprzymie­
rzeńców. irawdopodobiie akcja ta stoi w związku 
z konfereeją pokojową, która, jak wiadomo, od­
będzie się już 15. czerwca. To też Niemcy z obawą 
oczekują ego terminu, który może im przynieść 
klęskę goszą niż w Algericas.

Obary te skłaniają także Niemców do więcej 
pokojoweg tonu wobec Francji. Dotychczas 
miano dla sąsiada zachodniego tylko butne gro 
źby wojenie i szczęk pałasza, teraz myśl porozu­
mienia frncusko-niemieckiego natrafia w Niem­
czech na »odatny grunt i nawet prasa półofie- 
jalna piszt o tem wprawdzie bez entuzjazmu, ale 
z umiarkoraniem i spokojem. Cesarz Wilhelm 
przyjął birdzo uprzejmie nowego ambasadora 
francuskiego w Berlinie Cambona i optymiści 
po obydwi stronach widzą już pomiędzy Ber­
linem a Paryżem zadzierzgnięte węzły jeżeli nie 
ścisłej przyjaźni, to w każdym razie uprzejmej 
przychylno&i.

Ale chwilowo jest to naturalnie muzyką da­
lekiej przyszłości. Znamy dotychczas tylko propo­
zycje francuskie : Niemcy mają zrezygnować z po­
litycznych swych wpływów w M a r o k o, a za to 
„désintéressement“ ofiaruje im Francja kompen­
satę w Małej Azji. Jeden konkretny projekt 
ustąpienia z Maroko za koncesje ekonomicznej 
natury przy kolei bagdadzkiej odrzucili Niemcy 
stanowczo, pozatem mamy ze strony niemieckiej 
tylko bardzo ogólnikowe zapewnienia, że porozu­
mienie fraucusko-niemieckie w sprawach kolonjal- 
nycu byłoby pożądane. Dyplomacja niemiecka, 
która widzi teraz, że w sprawie marokańskiej po­
pełniała jeden błąd po drugim i zaawanturowała 
się stanowczo za daleko, chciałaby istotnie z fał­
szywej drogi nawrócić i ugodzić się z Francji, 
w sposób pokojowy, ale jest to zadanie bardzo 
drażliwe ; zbyt otwarcie by się Niemcy cofnąć nie 
chciały, a Francja nie ma znowu powodu do 
daleko idących ustępstw i p. Cambon w Berlinie 
nie będzie napewno narzucał się Niemcom z 
swemi propozycjami, jakby tego rząd niemiecki 
pragnął ; słowem wiele wody upłynie w Sekwanie 
i Szprewie zanim zgoda niemiecko-francuska 
przyjdzie do skutku.

Ministerjum Clemenceau już dla tego
o «ugaûunuv W xugiiotjvlx

i niepewnych pertraktacjach z Niemcami, że ma 
dosyć wewnątrz kraju do czynienia. Publika­
cje papierów Mont a gni niego, które 
przez tydzień zapełniały łamy prasy paryskiej wy­
wołały dużo kwasów, rzuciły przykre podejrzenia 
na niejedną wysoką osobę urzędową, a niejedną 
nawet zupełnie skompromitowały. Sam Clemen­
ceau nie uszedł ciężkiego zarzutu przekupstwa, 
a jakkolwiek zaprzeczył wszystkiemu kategorycznie, 
i zarzuty te w istocie zdają się być nieuzasad­
nione, to jednak semper aliquid haeret Sensa­
cyjnym epilogiem całej tej afery miał być proces 
przeciw proboszczowi J o u i n o podburzanie do 
gwałtów, tam miały być odczytane nieznane do­
tychczas listy i intryga klerykalna czarne na bia- 
łem wyłożona. Tymczasem z wielkiej chmury 
mały deszcz; proces nic nowego po nad to, co 
już było wiademem nie wykazał, a dowcipny księ­
ży na bronił się takim ciętym humorem, że całe 
audytorjum miał po swojej stronie, i sąd albo go 
uwolni, albo też na bardzo nizką skarżę karę.

Gorsze jednak od tych kościelnych spraw są 
objawy ruchu klasowego, obejmującego całą 
Francję. Wszędzie wybuchają strejki, wobec któ­
rych radykalne ministerstwo może tylko nadzwy­
czaj ostrożnie i względnie występować, a potężny 
związek syndykatów robotniczych etabluje się co­
raz śmielej, jako rzeczywisty rząd poboczny. Te­
raz nawet nauczyciele i urzędnicy pocztowi przy­

łączyli się do socjalistycznego tego związku, któ­
rego tendencje wyraźnie zwracają się przeciw 
dzisiejszemu ustrojowi państwowemu i społecz­
nemu. Oczywiście, że żaden rząd tego ścierpieć 
nie może, aby urzędnicy jego należeli do organi­
zacji bezwzględnie wrogich jemu, więc bez p. Cle­
menceau bardzo stanowcze pozostawił ultimatum, 
aby podwładni jego wystąpili ze związku robotni- 
rów, ale czy znajdzie on dość siły, aby rozporzą­
dzenie to przeprowadzić, to jest zaiste więcej niż 
wątpliwe. Kwestja społeczna przybiera we Francji 
coraz ostrzejszy charakter, a ministerjum Clemen­
ceau właśnie na tem polu okazało się zupełnie 
nieproduktywnem. Nie będzie więc nic dzi­
wnego, jeżeli wzmożone fale ruchu socjalnego 
zmiotą p. Clemenceau bezpowrotnie z powierzchni 
rządowej.

Kwestja społeczna, a specjalnie agrarna, 
jest także jednym z najtrudniejszych problematów 
polityki rosyjskiej. O położeniu włościan, o 
chronicznej klęsce głodowej w centralnej Rosji, o 
wywłaszczeniu mówi się w dumie bez końca, ale 
pozytywnych rezultatów jak nie widać tak nie 
widać. Przyznać jednak trzeba, że obecna duma 
jest stanowczo politycznie dojrzalszą od zeszłej i 
gdyby nie ciągłe awantury prowokowane to przez 
skrajnych reakcjonistów, to przez socjalistów, to 
duma mogłaby rzeczywiście dużo pozytywnego 
zdziałać. Sam fakt, że budżetu nie odrzucono od 
razu, tylko odesłano go do komisji budżetowej, 
tak że przyjęcie jego jest zapewnione, świadczy 
o dobrych chęciach i zdolności do pracy więk­
szości dumy. Coprawda to p. Stołypin wo­
łałby, jak się zdaje, dumę rewolucyjną i bez­
płodną, jaką była pierwsza, mógłby ją bowiem 
każdej chwili bez skrupułów rozpędzić; tak przy­
najmniej tylko tłomaczyc sobie można te liczne 
szykany z jego strony, które doprowadzają do 
ciągłych konfliktów z broniącym swych praw ener­
gicznie prezydentem dumy Goło winem.

Koło polskie wypracowało już projekt 
autonomji Królestwa i przedłoży go zapewne w 
niedługim czasie. Męzkie i rozumne wystąpienia 
posłów naszych zrobiły na wszystkich jaknajlepsze 
wrażenie, to też spodziewać się można, że i pro­
jekt autonomji znajdzie w dumie przychylne przy­
jęcie. W Królestwie samem mamy od samych 
Świąt ciągłe zaburzenia w Ładzi; dzień w dzień 
staczają ze sobą robotnicy różnych obozów krwawe 
walki bratobójcze, których końca przewidzieć nie 
można. W takich warunkach o przywróceniu 
normalnych stosunków w Łodzi naturalnie mowy 
być nie może.

Z Galicji zapisać należy znamienny fakt 
odezwy Rady Narodowej do wyborców. Odezwa 
ta zrobiła wielkie wrażenie i wątpić nie można, 
że złączone stronnictwa narodowe odniosą zwy­
cięstwo nad wszelkiemi żywiołami rozbijającymi 
jedność społeczeństwa.

Listy kijowskie.
Kijów, 8. kwietnia.

(Jubileusz Elizy Orzeszkowej w Kijowie.}
Wczoraj w d. 7. kwietnia w przepełnionej 

po brzegi sali „Ogniwa“ odbyła się niezwykła 
uroczystość złożenia hołdu czterdziestoletniej prac- 
cy „dla szczęścia ojczyzny, dla chwały i mienia 
ludzkiego“ Elizy Orzeszkowej.

Właściwą treścią tych godzin, które prze­
żyliśmy wczoraj, był ten duch i ta myśl zasadni­
cza, które wypełniały piersi zebranych i tych, 
którzy dla braku miejsca z nami być nie mogli.

Składaliśmy hołd, złączyliśmy się w szerokim 
i pełnym akordzie czci, były to chwile, kiedy 
ludzie silniej i lepiej odczuwają swą wartość, 
uświadamiając sobie otrzymane dary, które stały 
się nierozłączną cząstką ich duszy.

W zagajeniu uroczystości zaznaczono, że nie 
jest to pusty fajerwerk dumy, lecz wyraz narodo­
wej radości, wyraz radości, młodych, roboczych 
legjonów, które się cieszą, jwidząc, że grunt ich 
ducha w sile swej nie spodlał i w mocy swej 
narodowej i twórczej nie pomniejszył się, jeno 
okrzepł i zmężniał. „Bo w zgniłym mule znikcze- 
mniałego ducha rodzą się tylko gady; bo te 
cmentarzyska, z których potężny dąb wyrasta pod 
martwą powłoką kryją niezgłębione zasoby życia“.

Nastrój uroczystości, zasadniczy jej ton i 
myśl jej przewodnią określały następujące słowa 
zagajenia:

jYiały feljeton.
Jan Kasprowicz wykończył poemat, 

z którego myślą nosił się od lat paru, p. t. »Na­
rodziny Marchołta*. Rzecz ta wydrukowana bę­
dzie w warszawskiej .Chimerze*.

Zbiór nowych liryk znakomitego poety ukaże 
się wkrótce nakładem lwowskiego Towarzystwa 
wydawniczego.

W ostatnich czasach za pobytu w Poroninie 
Kasprowicz dokonał wielu prac, jak się dowiadu 
jemy z listu prywatnego, napisał w tym czasie 
oprósz liryk, znanych Czytelnikom z łamów pi­
sma naszego, trzyaktowy dramat (do muzyki) i 
»Narodziny Marohołta*, pozatem przełożył mnó­
stwo poematów angielskich, oraz dwa dramaty: 
Swinsbume’a „Atlantę“ i Shelleya „Edypa ty­
rana".

Obecnie Kasprowicz wyjechał do Włoch.

Ilustrowane sonety Rzymskie
Kazimierza Lubeckiego, publikowane uprze­
dnio już w różnych pismach literackich, wyszły 
obecnie nakładem redakcji Posłańca Salwatorjań- 
skiegu. Zbiorek zawiera blizko 30 rycin przewa­
żnie starannych i dobrze zestawionych. Sonety, 
towarzyszące rycinom, posiadają nierówną wartość. 
Przytaczamy jeden ze stosunkowo najlepszych:

Kolosseum.
Ziemia ta w pośród murów ciemnego pierścienia

Świętą jest : od męczeńskiej krwi ta ziemia święta, 
Na dnie ogromnych ścian, ofiarą przesiąknięta,
Jak dno ofiarnej czary ze krwi napełnienia.
I dzisiaj jest areną świętego cierpienia:
Zniknął krzyż Irydjona, Droga Męki zdjęta,
A edykt słowa pieśni i modlitwy pęta,
A świętość zbeszczeszczają hucznych orkiestr

[brzmienia.
Ale męczeńską krwią ta rola użyźniona;
Gdy dusza na nią padnie, w kwiat zakwitnie cudnie, 
Jako róża płomienna; Pan tu dziwy czyni.
Rozkrzyżował się duch mój, jak krzyż Irydjona, 
Spłonął silniej, niż włoskie lipcowe południe, 
Uklęknąłem i czułem się w Bożej świątyni.

Rzecz broszurowana; format podłożny; stron 
64; ceny podać nie możemy z tej pospolitej przy­
czyny, że jej ani nie wydrukowano, ani też nie 
dopisano na naszym egzemplarzu recenzyjnym.

Przewodnik po Włoszech połu­
dniowych 1 Sycylji ukazał się świeżo w 
zbiorze polskich przewodników podróży, wycho­
dzących od pewnego czasu nakładem Księg. rni 
Polskiej. Pożyteczne to wydawnictwo, czyniące 
zadość dawno odczuwanej potrzebie, będzie 
niewątpliwie życzliwie przyjęte przez podró­
żującą publiczność. Turyści polscy, od których 
każdej wiosny roi się po hotelach włoskich, zdani 
byli dotychczas wyłącznie na przewodniki zagra-

niczne, które — pomijając już, że nie były zasto­
sowane do potrzeb i wymagań polskiej publicz­
ności, nastręczały trudności językowe osobom, nie­
dostatecznie biegłym w językach obcych. Opra­
cowane umiejętnie i wzorowo tak pod względem 
rzeczowym, jak technicznym i formalnym przewo­
dniki polskie wyrugują z rąk polskiej publiczności 
niemieckie czy francuskie Baedeckery, którym w 
niczem zresztą nie ustępują. Stojąc na wysokości 
najlepszych tego rodzaju wydawnictw zagranicz­
nych, zaopatrzone we wzorowo wykonane plany 
i mapy (11 w Przewodniku głównym) zalecają 
się nietylko umiejętnem ujęciem i zestawieniem 
bogatego materjału, ale przedewszystkiem także 
opracowaniem pod względem literackim nienagan- 
nem. Autorem jest Leon Sternklar.

W ten sposób przewodniki te odpowiadają 
dwom zasadniczym wymogom tego rodzaju wyda­
wnictw: artystycznym i informacyjnym. Co do 
strony informacyjnej starają się one widocznie o 
ścisłą i aktualną zgodność informacji z najnow­
szym istniejącym stanem rzeczy. Autor korzystał, 
jak widać, z najnowszych źródeł, wydawnictw, 
katalogów i opisów, co sprawia, że wskazówki 
i wiadomości, jakie podaje z uwzględnieniem ostat­
nich zmian w stanie faktycznym zaszłych, są bez­
względnie wiarygodne i jako takie na pełne zasłu­
gują zaufanie podróżującego.

Specjalne ustępy poświęcono zabytkom i wspo­
mnieniom dla Polaków szczególny mającym urok. 
I tak znajdujemy w przewodniku opis grobowca

królowej Bony w kościele P. Niccola w Bari, 
dłuższą wzmiankę o polskich uczestnikach walki 
o wolność Sycylji i bitwy pod Teorminą, wreszcie 
o tych pisarzach i poetach polskich, którzy bawili 
w Neapolu czy na Capri i tu tworzyli.

Książka pisana jest językiem czystym i po­
prawnym, stylem gładkim i jasnym i zaciekawia 
treścią, ożywioną tu i owdzie wplecionymi cyta­
tami z poezji polskiej i obcej w doborowych przy­
kładach. Całość przedstawia się bardzo udatnie, 
świadcząc o dużym nakładzie włożonej w nią 
pracy i o jasnem zrozumieniu swego zadania, za 
co p. L. Sternklarowi żywe należy się uznanie.

Przewodnik po Tatrach. Napisał 
Janusz Chmielowski. 1. Część ogólna. — Tatry 
Zachodnie z mapą. Lwów, nakład i własność 
Księgarni Polskiej B Połonieckiego. Warszawa, 
E. Wende i Sp. 1907.

Książeczkę tę, małą — bo tak nakazywał 
wzgląd na wygodę tych, co się nią posługiwać 
będą — formatem, obejmującą jednak 166 stron 
drobnego drHku, nazwać można, tak pisze recen­
zent Słowa Polskiego, prawdziwem dziełem w na­
szej literaturze turystycznej, co prawda, dotąd 
wcale niebogatej. Dziełem, nie waham się tego 
powtórzyć, jest Przewodnik Janusza Chmielow­
skiego o tyle donioślejszem i o tyle cenniejszem, 
że wyszło z pod pióra człowieka, jak nikt może 
u nas w tej chwili kompetentnego w dawaniu rad 
i wskazówek wszystkim tym, którzy bądź Tatry



„Gdy przed 40 laty nad zalanym krwią kra­
jem poczęły sejmować kruki i puhacze, kiedy 
serca poczęły podleć, a dusze pomniejszać się i 
wątpić, młoda podówczas dziewczyna weszła na 
same dno ducha narodu, który cierpiał i poczer- 
pnęła stamtąd niespożytą moc na całą drogę 
życia, które było odtąd pracą ofiarną dla szczęścia 
ojczyzny i dla chwały imienia ludzkiego. I nigdy 
nie przestała być Polką, i nigdy czyn jej nie 
skaził najwznioślejszych ideałów ludzkości. Calem 
życiem swojem złożyła dowód, że można kochać 
Polskę nadewszystko i miłością tą służyć światu, 
i z mdłości tej wykuć potężny czynnik wszech- 
ludzkich dążeń do słońca.

Ton nastroju znakomicie podtrzymała p. 
Eugenja Żmijewska, która w pięknym odczycie, 
nie rzuciła nam ciężkiego balastu rozbiorów, 
krytyk, lecz w umiejętnem zgrupowaniu cytat 
i faktów nakreśliła barwny i żywy portret obywa- 
telki-Połki, wielkiego ducha i olbrzymiego serca, 
które potężnie i owocnie przez cały ciąg swego 
życia służyło krajowi.

Najwyższego atoli napięcia dosięgła uroczy­
stość w chwili, kiedy na katedrę prelegencką 
wszedł mecenas Lucjan Knoll i wśród głębokiej 
ciszy ze znakomitą ekspresją i siłą odczytał dwa 
krótkie, nie drukowane dotąd utwory Jubilatki: 
„Z rąk do rąk“, który mówi o powszechnem w 
Grecji mniemaniu — „że stopy bogów twarde są i 
serca nieubłagane dla tych, którzy ogniowi, roz­
nieconemu wśród chłodu i ciemności, zginąć po­
zwalają“; i drugi „Do mojej matki“, który właści­
wie jest hymnem wspaniałym dla ziemi ojczystej, 
ukochanej w sławie i jeszcze bardziej w nie­
szczęściu.

Oba te utwory jak gdyby bezpośrednio wy­
pływały z nastroju chwili, uderzały jeno w ton 
najwyższy i podnosiły nastrój do zenitu.

Na sali była cisza rozwianych w słońcu 
sztandarów, obnażonych głów i serc w skupieniu 
drżących.

A w ciszy silny, lecz drżący wzruszeniem 
głos rzucał słowa: ,1 wezbrać pragnę we wszy­
stkie siły, we wszystek głos, we wszystek blask 
we wszystką potęgę, nieba i ziemi, i wiosny i 
ziemi, aby dzwonieniem skowronków i śpiewem 
słowiczym, szmerem traw, wonią i szeptem kło­
sów, szmerem lasów, pluskiem fali, hukiem gro­
mów i krzykiem serca, które cierpi i kocha, 
zawołać: jestem sługą Twoją. . . kocham Cię“. . .

Głos umilkł, słowa przebrzmiały, lecz chwila 
ta weszła do serca i tam — została.

Odczytano silny i piękny adres Polaków ki­
jowskich dla Jubilatki.

Panna Sokolicz z uczuciem wypowiedziała 
z estrady „Głos z nizin“.

Miłośnicy sztuki: panny Nemo, Szreniawa 
i Lena, oraz p. p. Cetnerski, Dąbrowa i Leoński 
doskonale odegrali 4. akt. „Nad Niemnem“ w sce­
nicznej przeróbce p. Konstancji Łozińskiej.

Wreszcie apoteoza. Na scenie w efektownem 
obramowaniu kwiatów stanął portret Oszeszkowej, 
podebno jedyny, pendzla Kamińskiego, a dokoła 
zgrupowały się postacie z utworów Jubilatki, a 
na środku grupy płonął znicz i z oddali, z poza 
sceny płynęły dźwięki „Nad Niemen“, biegła pieśń 
cicha, wykonana przez chór lutni kijowskiej.

Edward Paszkowski.

Mowa posła Brejskiego
wygłoszona w parlamencie niemieckim 12. kwietnia. 

(Tłumaczenie własne.)

M. P. W toku dyskusji zganiono tutaj roz­
maite nadużycia społeczne. Bez przesady powie­
dzieć mogę, że wszystkie zganione tutaj naduży­
cia u nas w Polsce pod zaborem pruskim obja­
wiają się w daleko większej mierze. Nadużycia te 
uczyniły połsźenie społeczne u nas po prostu nie- 
możliwem. U nas w najszerszem tego słowa 
znaczeniu istnieje bieda społeczna. Jeżeli winnych 
okolicach pokazuje się bieda społeczna, posyłają 
do parlamentu posłów socjalistycznych, a stron­
nictwa obywatelskie dokładają wszelkich sił, aby 
socjalistów odeprzeć. U nas w Prusach rząd 
pruskiobjął urzeczywistnienie idei 
socjalistycznej.

Prawo dysponowania prywatną własnością 
ogranicza się u nas coraz więcej, wszystko zostaje 
upaństwowione, państwo zakupuje ziemię po kolo 
Balnych cenach, a następnie kolonizuje ją jako

własność zależną lub zamienia na domeny pań­
stwowe. Wolny chłop niemiecki popada w zale­
żność tym sposobem, że na gruncie jego zapisuje 
się prawo przedkupna dla instytucji kredytowych 
popieranych przez państwo. W taki sposób traci i 
chłop prawo swobodnego dysponowania swoją 
własnością i staje się przywiązanym do gleby, i 
Jeżeli tak dalej pójdzie, to za lat 30 nie będzie- , 
my mieli u nas na wschodzie żadnej niezależnej 
własności ziemskiej, przynajmniej o ile chodzi o 
Niemców.

Czy polska własność ziemska utrzymać się 
zdoła, zależeć będzie od tego, czy sławne 
prawo wywłaszczenia, o które ubie­
gają się tak energicznie bandyci 
rosyjscy, dostanie się także do 
Prus. Ale także nieruchomości miejskie i domy 
towarowe wykluczane bywają coraz częściej ze 
swobodnej transakcji. Grunty miejskie przez na­
kładanie na nie pożyczek państwowych stają się 
pośrednio od państwa zależnymi. Na to państwo 
pruskie rok rocznie wydaje miljony. A gdy rze 
mieślnik lub kupiec w mieście chce zachować 
swoją niezależność, gdy chce pozostać wolnym, 
zostaje zrujnowanym przez Spółki pobierające za­
pomogi państwowe, przez konsumy urzędnicze i 
przez inne rodzaje bojkotu państwowego.

M. P. jeżeli zważymy, że w dzielnicach na 
szych we wszystkich innych dziedzinach państwo 
krępuje coraz więcej swobodę obywatelską, jeżeli 
się zważy, jak państwo gospodaruje w szkole i 
Kościele, że wkracza nawet do życia rodzinnego, 
to przyznać musimy, że widmo socjalisty­
cznego państwa katorżnego (Zuchthaus­
staat) jakie malował nam tutaj tak 
często p. kanclerz rzeszy, u nas jest 
zupełnie gotowem.

M. P. Pan kanclerz wpadł raz na gustowny 
pomysł porównania Polaków z królikami a Niem­
ców z zającami. Miał na oku zdolność mnożenia 
się, która jest indywidualną. Wobec tego po­
równania nie zawsze się zgadzają. Gdybyśmy 
jednak poszukali tertium comparationis na polu 
ekonomicznem, porównanie byłoby łatwiejszem. 
Moglibyśmy powiedzieć: Królik mięsem swojem 
płaci chłopu za kapustę, którą zjada, a zając po­
żera chłopu tylko kapustę, a pożytek przynosi 
wyłącznie właścicielowi polowania. Być może 
jednak, że p. kanclerz miał na myśli tylko kró­
liki doświadczalne.

M. P. My Polacy jesteśmy królikami do­
świadczalnymi przy eksperymentach państwowo- 
społecznych. Jeżeli próba uda się jako tako, je­
żeli biurokracji u nas uda się podwiązać ziemię, 
jeżeli jej się powiedzie zapewnić sobie panowanie 
w dzielnicach polskich, może pomyśli o dalszych 
próbach w innych dzielnicach. Tak samo jak 
u nas podwięzuje się własność ziemską, aby wy­
drzeć ją Polakom, można będzie później na za­
chodzie przystąpić do upaństwowienia ziemi w 
celu osłabienia centrum i tak coraz dalej a dalej, 
dopóki nie przyjdzie kolej na konserwatystów, któ­
rzy kiedyś przecież także głosowali przeciwko ja­
kiemuś projektowi kanałowemu.

M. P. Kolega p. Ortel twierdził tutaj, że 
mimo tych państwowo-socjalistycznych ekspery­
mentów biurokracji pruskiej jest nam. bardzo do­
brze. To oczywiście nie zgadza się z prawdą, 
gdyż królik doświadczalny nigdy nie czuje się 
szczęśliwym. (Wesołość) Jakżeż mielibyśmy czuć 
się szczęśliwymi, jeżeli nam utrudniają zarobkowa­
nie, jeżeli nam odbierają powietrze i światło, aby 
się przekonać czy może później także zając nie 
mógłby żyć bez tych zbytkownych artykułów. 
Wówczas dla biurokracji oczywiście pozostałoby 
więcej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Walka kulturna.

— Inowrocław. Dzień. Kuj. pisze: 
Dnia 11. bm. stawali przed sądem ławniczym w 
Inowrocławiu rodzice i sami się bronili: 
1) W. Wypijewski, 2) W. Wielich, gospodarze; 
3) M. Bartoszek, 4) Ferchów, 5) Sosnowski, 
robotnicy; 6) Kulpa, gospodyni; 7) Ziętara, 
wdowa i 8) Agnieszka Stawicka. Jako świadek w 
odnośnej sprawie zawezwany był p. Schwemin, 
nauczyciel ze Szadłowic, do którego dzieci wy­
mienionych rodziców na naukę uczęszczają.

Oskarżeni odebrali mandaty karne, ponieważ 
ich dzieci spóźniły się na aresit szkolny o 35 do 
40 minut. Naznaczonej kary (1 marki) nie zapła­
cili, lecz odwołali się na sądowe rozstrzygnięcie,

twierdząc na swą obronę, że regularnie dzieci 
swoje na wyznaczone godziny aresztu posyłali i 
uczynili tak samo dnia 20. lutego. A że w tym 
dniu były na nauce religji i ks. proboszcz Palu- 
chowski kazał dzieciom iść do kościoła, co też 
uczyniły i przez to spóźniły się na godziny are­
sztu, to oni (t. j. rodzice) nie poczuwają się do 
winy, ponieważ bez ich wiedzy i woli się to 
stało.

Po sprawdzenia dowodów przez obie strony, 
uznał zastępca prokuratora wywody rodziców za 
słuszne i wniósł o tychże uwolnienie, do czego 
się też i sąd przychylił, naznaczając znaczne 
koszta kasie państwowej.

-- Ks. Stankowski z Potulic. Dzień. 
Kuj. pisze: Termin, który był odroczony, aby za­
wezwać tłumacza, odbędzie się we wtorek 16. bm. 
w Bydgoszczy. — Jako tłumacz zawezwany pan 
Dalski z Poznania.

Powiat Czarnkowski.
Komteckie Olędry. W szkole prote­

stanckiej strejkują wszystkie dzieci polskie, któ­
rych jest 14.

Goraj. Oprócz dwóch chłopców strejkują 
wszystkie dzieci.

Powiat Wieieński.
Gulcz. We wyższych oddziałach nie strej 

kuje tylko około 10 dzieci, reszta nie odpowiada 
po niemiecku. Uczęszcza do tej szkoły przeszło 
200 dzieci, z których tylko 2 jest protestanckich, 
a charakter szkoły jest symultanny.

— Pobiedziska. Do Lecha piszą: 
W sobotę odbyło się tu poświęcenie nowowybu 
dowanej 8 klasowej szkoły katolickiej. Już kilka 
dni naprzód prosił powiatowy inspektor p. West- 
phal miejscowego proboszcza o dokonanie owego 
aktu, ale czcigodny proboszcz zaznaczył, że taka 
uroczystość musi się odbyć w zrozumiałym dla 
dzieci języku. Na takie żądanie nie zgodził się 
pan inspektor. Ponieważ jednak ks. proboszcz 
obecnie chory, zastąpił go wikarjusz ksiądz Ku­
czyński.

Cały obrządek odbył się w łacińskim języku 
bez żadnej przemowy do dzieci. Natomiast z urzę­
dowej strony i po ich mowie nastąpiło wręczenie 
kluczy przez przedsiębiorcę Lueckla p. lantratowi, 
tenże oddał je p. inspektorowi, a ten słowami: 
.Mit Gott für König und Vaterland mache ich 
die Schule auf“ itd. otworzył szkołę. Po różnych 
przemówieniach, dzieci śpiewały po niemiecku.

Z Polaków nikt ani z dozoru, ani też z re­
prezentacji nie brał udziału w tej uroczystości.

— Z Podlasia wysokiego donoszą 
do Lecha, że tam strejk szkolny dotąd się trzy­
ma. Znaczna część dzieci przestała jednak strej- 
kować. Strejkujące dzieci muszą odsiadywać ty­
godniowo 12 godzin aresztu. Skarżą się również 
na surową chłostę ze strony nauczycieli. Jednego 
zaskarżył p. Tomkowiak do prokuratora na mocy 
świadectwa lekarskiego, które stwierdza, że syn 
jego Jan został za surowo ukarany. W tej sprawie 
zjechali tu żandarm, lekarz i sędzia i odbyły się 
przesłuchy dzieci. Co prokurator zrobi, nie wia­
domo.

Korespondent skarży się, że dzieci muszą 
tak długo areszt odsiadywać, iż z odległych wię­
cej wsi na obiad chodzić nie mogą. Nauka kończy 
się o godz. 11. a już o 1. idą do domu, to spo­
cone i zziajane wracają do szkoły i łatwo suchot 
dostać mogą. Za każdą żmudę władze nakładają 
wysokie grzywny.

— W Sarbi 1 Ochodzy, jak Lechowi 
donoszą, strejk przeciw niemieckiej nauce religji 
trwa w całej pełni.

— W Łaziskach pod Wągrówcem 
i W Łosińcu strejk szkolny ustał prawie zu­
pełnie. Do szkół tamtejszych chodzą przeważnie 
dzieci gospodarzy.

Z zaboru rosyjskiego.

Napady.
W uzupełnieniu podanej już wiadomości 

o napadzie bandyckim na lekarza, podajemy na- 
deszłą tymczasem szczegółową wiadomość:

Warszawa, 12. kwietnia. Na doktora 
hcmeopatę p. Józefa Drzewieckiego, b.

redaktora Niwy Polskiej napadli dwaj mło 
dzieńey w bramie domu nr. 34 przy uL Smolnej, 
w chwili, gdy wychodził z domu, i dali do niego 
kilka strzałów. Ugodzony dwiema kulami w gło­
wę dr. D. padł na ziemię. Po przeniesieniu go 
do mieszkania dokonano szczęśliwie opeiacji, tak, 
że życiu dr. D. żadae niebezpieczeństwo nie grozi. 
Za napastnikami rzuciła się w pogoń policja i obu 
schwytała w Alejach Jerozolimskich, w pobliżu 
szpitala Czerwonego Krzyża. Napaść ta ma cha­
rakter osobistej natury.

W dalszym ciągu otrzymnjemy wiadomość 
o napadzie śmiałym na dwór wiejski.

Lublin, 12. kwietnia. Banda rabusiów 
dokonała przed kilku dniami zuchwałego napadu 
na dwór p. Rolanda w Żabiej Woli, w pow. lu­
belskim. Tego dnia p. Roland wrócił z Lublina 
i znaczną część przywiezionych pieniędzy dorę­
czył ekonomowi na wypłatę dla służby.

Widocznie rabusie śledzili p. Rolanda w Lu­
blinie i wiedzieli, że ma pieniądze. Ledwie 
się ściemniło, a 14 rabusiów już wtargnęło do 
dworu.

Obezwładnili przedewszystkiem w oficynie 
pod groźbą rewolwerów ekonoma i pozostałą je­
szcze przy wypłacie służbę, odebrali nie rozdane 
jeszcze pieniądze, zebranych służących zamknęli 
w stancji, pozostawiwszy kilku na straży; reszta 
uda:a się do domu p. Rolanda.

Tu złapali służącą i, trzymając ją przed sobą, 
wtargnęli do pokoju, w którym z rodziuą znaj­
dował się p. Roland. Ten, usłyszawszy szamota­
nie się ze służącą, sięgnął po rewolwer, lecz w tej 
chwili padł strzał i ugodził p. R. w rękę, unie­
możliwiając mu użycie rewolweru. Jeden z ban­
dytów jeszcze raz zmierzył do p. R, ale rewol­
wer nie wypalił.

Bandyci przystąpili do szczegółowej rewizji 
osobistej i zabrali co było do zabrania. Podczas 
rewizji służącemu, trzymanemu przez bandytów, 
udało się wyrwać i przez ciemne pokoje i kory­
tarze zbiedz na górę, przyczem zdążył zabrać 
z jednego pokoju broń, jaka się tam znajdowała. 
Miał on zamiar z góry strzelać do wychodzących 
bandytów. Bandyci, bojąc się iść po schodach 
na górę, gdzie rzeczywiście służący mógł ich wy­
strzelać, postanowili w inny sposób od grożącego 
się niebezpieczeństwa uchronić. Zmusili więc ra­
nionego p. R. i ekonoma do wyprowadzenia ich 
na dziedziniec Wybiegł udał się bandytom. 
Opuścili oni dwór przez nikogo nie ścigani.

Zaburzenia w Łodzi.
Łódź, 12. kwietnia. (T. B. W.) Dziś za­

strzelono tutaj 4 robotników. Policmajster dał 
deputacji żydowskiej zapewnienie, że możliwość 
pogromów jest wykluczona, że jednak wobec za­
machów na pojedyncze osoby policja jest bezsilna.

Wczorajsze krwawe starcia trwały od połu­
dnia aż późno w noc, szczególnie na przedmieściiu 
Bałuty. Zabito przytem 4 osoby a raniono 12.— 
Na ulicy Aleksandra strzelił nieznajomy sprawca 
na patrol wojskowy; patrol dał salwę, zabijając 
pewnego szewca żyda.

Położenie w Rosji.
Stołypin skłonny do zgody.

Petersburg, 13. kwietnia. (T. B. W.) 
W liście prywatnym do prezydenta dumy oświad­
czył Stołypin, że nie ma powodu do zaostrzenia 
stosunków między gabinetem a prezydentem 
dumy. Stołypin pozwala na to, aby komisje 
prywatnie zapytywały się rzeczoznawców o radę, 
i tylko formalnego udziału rzeczoznawców w 
obradach komisji nie może tolerować.

Widmo pogromów.
Petersburg, 13. kwietnia. Z Homia do­

noszą, że uzbrojeni młodzi ludzie grozili tam 
śmiercią kupcom żydowskim, jeżeli w 3 dni nie 
opuszczą miasta. Zarząd gminy żydowskiej zwró­
cił się do prezesa ministrów z telegraficzną prośbą 
o ochronę przeciw pogromom.

Burzliwe posiedzenie w dumie.
Petersburg, 12. kwietnia. (T. B. W.) 

Dziś przyszło do gwałtownych scen podczas dy­
skusji nad żądaniem ministra sprawiedli­
wości, aby kilku posłów, oskarżonych o należe­
nie do organizacji rewolucyjnych, wykluczyć z 
dumy. Przeciw ministrowi zwrócił się stanowczo 

x (Ciąg dalszy w Dodatku)

dopiero poznać zamierzają, bądź też, znając je 
niedostatecznie, pragną wnikać w nie głębiej, wy­
żej, odkrywać w nich nowe dla siebie piękności 
i tajniki, przejmować się ich grozy pełnym nie­
kiedy, a zawsze nęcącym urokiem. Autor Prze­
wodnika, to jeden z tych nielicznych u nas tury­
stów, co źyje, że się tak wyrażę, Tatrami, co je 
zdeptał całe, jak długie i szerokie, od podstaw do 
najwyższego, do najniebezpieczniejszego szczytu, 
co własną stopą dotykał wszystkich ścieżyn, skał 
i przesmyków, co w chwilach pragnienia własną 
dłonią czerpał wodą z ich krynic, co z dumnem 
zadowoleniem z odniesionego przez hart woli i ciała 
tryumfu stawał niezliczone razy na najbardziej 
zawrotnych, najgroźniejszych turnjach niepokona­
nych, zdawałoby się, olbrzymów naszej przyrody.

Czuje się to w każdym ustępie Przewodnika, 
czuje się, że autor na własnem, ciągle wzbogaca 
nem, opierając się doświadczeniu, udziela rad i 
wskazówek i przez to właśnie praca jego staje się 
tak niezmiernie pożyteczną i cenną.

Tom, który mam przed sobą jest pierwszym, 
obejmującym „Część ogólną“ i „Tatry zachodnie“ 
Przewodnika p. Chmielowskiego, drugi, mający 
objąć część drugą i trzecią — Tatry Wysokie 
i Bielskie, ukaźe się jeszcze tej wiosny, według 
zapowiedzi uutora w przedmowie i wówczas też 
niezawodnie, skoro juź będziemy mieli całość, 
praca jego spotka się z obszemieiszą, na co tak 
bardzo zasługuje, oceną. Dziś, z treścią jej tylko

bodaj pobieżnie, wymieniając tytuły, pragnę zapo­
znać interesowanych.

I tak we Wstępie, po ogólnym poglądzie na 
Tatry, idzie cały szereg wskazówek dla turystów, 
a więc rozdziały obejmujące: Podróż w Tatry, 
miejscowości położone u stóp Tatr po stronie j 
polskiej i węgierskiej, ceny jazdy koleją i końmi, ? 
wiadomości o naszem Tow. Tatrzańskiem, o węg. ■, 
Tow. Tnrystycznem, muzea tatrzańskie, literaturę 
tatrzańską, mapy i przewodniki, inormacje co do 
górskich przewodników (z dokładnym spisem) za­
kopiańskich i polecenia godnych węgierskich. — 
Tutaj następuje w wysokiej wartości artykuł p. t. 
,Hygjena taternictwa“, w którym znany lekarz- , 
hygjenista, a przytem bardzo doświadczony tater­
nik, doc. dr. Kazimierz Panek udziela rad i prze- i 
stróg niezbędnych dla początkujących zwłaszcza, | 
albo mniej doświadczonych górskich turystów.

Dalszą treścią Przewodnika: Zwiedzanie Tatr, | 
podzielone na „bardzo łatwe“, .łatwe“, .niezbyt , 
trudne“, .trudne“, .bardzo trudne“ i .nadzwyczaj ; 
trudne“ wycieczki, wycieczki okrężne i objęte tym 
samym rozdziałem turystyczne, przyczem, mówiąc j 
nawiasem, o smutnej, ale niezaprzeczonej, nieste- ; 
ty, dowiadujemy się prawdzie, że taternik nasz i 
wszystko, prócz ciupagi i liny, sprowadzać musi ' 
z zagranicy.

Część I. Tatry Zachodnie, podzielił autor na: : 
A. przechadzki. B. bliższe wycieczki, C. dalsze 
wycieczki i D. wycieczki szczytowe. W końcu

mamy spis ważniejszych wzniesień w Tatrach 
Zachodnich i bardzo dokładnie, przy współudziale 
p. Romana Kordysa, jak to autor na wstępie za­
znacza, opracowaną mapę (1 : 75 000) Tatr Za­
chodnich.

To jeszcze w zakończeniu niniejszej wzmianki 
podnieść należy, że autor Przewodnika nie dzieli 
się swojemi wrażeniami, nie podsuwa ich turyście, 
całą swoją uwagę i wszystkie swoje usiłowania 
skupiając w kierunku informacyjnym, przez co 
właśnie taternik tern łatwiej i prędzej orjentować 
się może w danej sytuacji czy chwili.

Słowem, praca p. Chmielowskiego, to cenny 
bardzo dla naszej turystki nabytek i szczery też 
dank mu się za nią należy, dank, którego cząstką 
musi się także autor podzielić z wydawcą. 
W szyscy ci zwłaszcza, którzy uważając Przewodnik 
W. Eljasza za niewystarczający, musieli się dotąd 
posługiwać niemieckim, ,Die Hohe Tatra*, dr. 
Otto, powitają z prawdziwem zadowoleniem Prze 
wodnik p. Chmielowskiego.

Konkurs na dzieło orkiestrowe, i
Zarząd Filharmonji warszawskiej ogłasza konkurs 
na utwór na orkiestrę w jednej części. Forma > 
dowolna; dzieło może być uwerturą, balladą, poe- - 
matem symfonicznym i t p., byle nie było na f 
obcym motywie oparte. Konkurs ogłoszono dla • 
młodszej generacji twórców muzycznych. j

Rękopisy w partyturze orkiestrowej, wyraźnie 
pisane, nie ręką kompozytorów, mają być nadsy­
łane na imię dyrektora Filharmonji do dnia 1. 
października r. b., z kopertą, mieszczącą adres 
autora, a zaopatrzoną w to samo, co i rękopis 
godło.

Rozstrzygnięcie konkursu nastąpi przed 1. li­
stopada r. b. Z nadesłanych dzieł trzy będą za­
lecone do wykonania na koncertach Filharmonji: 
z tych trzech zaś sędziowie konkursowi już pa 
wykonaniu wybiorą jedno i zakwilifikują do na­
grody.

Nagroda rubli sto, przyczem Filharmonja 
własnym kosztem wyda dzieło nagrodzone w par­
tyturze i głosach orkiestrowych. Prawa autorskie 
dotyczące wykonania, pozostają przy autorze, Fil- 
harmonja jednak zyskuje raz na zawsze prawo 
wykonywania nagrodzonego i wydanego dzieła. 
7 wydrukowanych egzemplarzy, dwadzieścia otrzy­
ma autor bezpłatnie.

Do sądu konkursowego są zaproszeni przez 
zarząd Filharmonji: pp. Stanisław Barcewicz, 
Ignacy Cielewicz, Ludwik Grossman, Zygmunt 
Noskowski, Aleksander Polióski, Emil bar. Rezui- 
cek, Gustaw Roguski i Władysław Żeleński.
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Dnia 12. b. m. rozstała się z tym światem najdroższa żona, matka i babka ś. p

Faustyna z Siwczyńskich Beymowa
Eksportaoja w poniedziałek dnia 15. b. m. o godzinie 10. przed południem do kościoła paraljalnego w Wrześni, z któiego po 

wigiljach i mszy św. pogrzeb na cmentarz.
W smutku pogrążeni

Białężyce, dnia 12. kwietnia 1907. .1 ddu ©C

W sobotę dnia 13. bm. o godz. pół do 5. rano 
zasnął w Bogu, opatrzony kilkakrotnie św. sakra­
mentami po długich i ciężkich cierpieniach, nasz 
najukochańszy syn i brat ś. p.

Władysław Gromadziński
w 18. roku życia.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 15. kwietnia 
o godz. 4. po południu z domu żałoby Jeżyce ul. Ce­
sarza Fryderyka nr. 9, o czem donosi krewnym 
i znajomym w głębokim smutku pogrążona

rodzina.

W Wiesbaden!©
ordynuje

Dr. 3an findryson
Taunusstr. 41.

Bank zie
Zwyczajne walne zebranie

odbędzie się w piątek, dnia 19. kwietnia 1907. w 
lokalu banku przy ul. Wiktorji nr. 2. o godzinie li tej 
przed południem.

Porządek obrad:
1. Przedłożenie bilansu wraz z rachunkiem zysków i strat, 

oraz sprawozdanie z rachunków rocznych
2. Potwierdzenie bilansu, uchwała co do podziału czystego 

zysku i udzielenie pokwitowania Zarządowi i Kadzie 
Nadzorczej.

3. Wybór trzech członków Kady Nadzorczej.
4. Wybór rewizorów interesów Banku.
5. Obrady ewentl. uchwały co do wniosków podanych przy­

najmniej na dwa tygodnie przed Walnem Zebraniem 
na piśmie Zarządowi § 11 al. 6. statutu.

Do udziału na Walnem Zebraniu zaprasza się wszy­
stkich akcjonarjuszów; wstęp dozwolony jest tylko za 
wylegitymowanie się przez okazanie akcji.

Poznań, dnia 11. kwietnia 1907.4 
Zarząd

Al. Chrzanowski, Z. Rychlowski,

Kasa oszczędności
Janku Stolnieso-yrzemystowego 

Kwlleckl Potocki l Sp.
przyjmuj© na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mk. począwszy płacąc od 3 do 4 i pół proc, wedle

umowy. --------—------------------

J. Moegelin,
T. z. o. p. w Poznaniu

jako reprezentant firmy

Heinrich Lanz
poleca

Lokomobile, Młocarnie, 
Elewatory i prasy do słomy.

Młocarnie olbrzymie, specjalnej konstrukcji

„JYtamut“ i „3<olos“,
bez konkurencji, wymłacające niebywałe dotychczas 

ilości zboża przy wielkiej oszczędności w ludziach,

Polecam 
lako zastępca na 

Księstwo:
„fl. Kirschego"

Pfiffelbach,
hodowcy nasion,
Dryg, nasienie 
buraków past.

„ideały"
znakomite, olhrz. 

walcowate.
Wydajność ku ogólnie I
stwierdzona została jako

największa i bogata] 
u części pożywne i

Dostawa tylko w oryginalnym oplombowanem 
opakowaniu hodowcy!

Telesfor Otmianowski
Handel nasion 

Poznań, ul. Wrocławska 15.
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ST. URBANOWICZ,
tahryka wyrobów śliisarsklch 1 konstrukcji żelaznych

Właściciel ces. król, austr. medalu państwowego
we Wrześni (Wreschen)

wykonuje na prowincją i Prusy Zachodnie 
wszelkie żelazne konstrukcje jak również okratowanla 
kościołów, cmentarzy, pomników, domów, parków, 
balkonów, bramy wjazdowe, drzwi, zabezpieczenia

i t. d.
dostawa franco do każdej stacji kolej. 

Kosztorysowanie gratis. — Rekomendacjami służy się.

Bweiiaiter
z dobremi rekomendacjami, pilny i bardzo sumienny, 
obecnie w obowiązku, szuka posady od 1. lipca 
ewent. zaraz w banku lub innej instytucji polskiej. 
Wysoka kaucja do dyspozycji. Łask. zgł. do Eksp. 
nin. pisma pod nr. 461.

Kotel Europejski
w Gnieźnie.

Właścicielka: Kasa Pożyczkowa w Gnteźnte,
dzierżawca: Teodor Błoch.

Dom pierwszorzędny zupełnie nowo jak najnobliwiej 
urządzony podług nowoczesnych wymagań poleca po­
koje od 1.50 do 4,00 mk. - Wyborna polska kuchnia,

Światło elektryczne. — Kąpiele w domu.
- - Daniowy wychodzi do każdego pociągu. - -

Sł

Denlzot, właściciel 
Poznań W. 3.kl

poleca:
wszelkie drzewa i krzewy owocowe 

1 ozdobne,
drzewa alejowe, róże, knnifery,

wysadki truskawkowe i szparagowe, 
wysadki na żywopłoty, 

drzewa płaczące t konitery na grohy
i t. d. i t. d.

Cennik ilustrowany na żądanie darmo i opłatnie. 
Adres na listy: A. Denizot, Poznań (Posen) W. 3.

iw
JLEGANTYNA
NAJLEPSZY ŚRODEK

• i': DO
C2Y5ZCZENIA OBUWIA 

WYROBU FABRYKI 
GOHGO 

: W'POZNANIU.

Najtańszy skład garderoby męskiej!
J. & S. Skąpskl

Poznań
«1. Wrocławska 18|14. „ 2„»‘ , ..M Stary Rynek nr. 44.(dawniej K. Knzaj) W? narożnik ul. Butelskiej naprzeciw

Telefon 259. SfiK Ratusza.
Polecamy w olbrzymim wyborze

z najnowszych materiałów w modnych fasonach i po bajeeznłe 
- nlzklch cenach .—

Ubrania żakietowe i surdutowe. Paltoty, Płaszcze pele« 
rynowe i nieprzemakalne gumowe. Baweloki, Szlafroki, 
litewki. Modne kamizelki wełniane, jedwabne i pikowe, 

Liberje, spodnie itd.
W Wielki skład sukna -w

Pracownia eleganckiej garderoby podług miary,
Przewielebnemu Duchowieństwu polecamy

Rewerendy
po umiarkowanych cenach.

znakomitego kroju

St. Brzeski, Poznań, św. flarcin 84.
Samochody

osobowe i ciężarowe w wszel­
kich wykończeniach najlep­
szych fabrykatów krajowych 

i zagranicznych.
Utrzymuję skład pneumaty­
ków i wszelkich przyborów:

Continental, Micłielin, Dunlop.
Stacja dla benzyny, oliwy i ładowania akumulatorów.

Najstarszy fachowy warsztat zapędzany siłą
z persenałem z długoletnią fachową praktyką do naprawy i re­

konstrukcji samochodów wszelkich systemów.
Zaloż. 1894. Telefon 417.

Równocześn'e powiada­
miam Szanowną Kliente­
lę, żo objąłem oprócz da­
wniejszych jeszcze za­
stępstwa na Poznańskie 

na samochody:

Oryg. Darracg
Nene Ontontobil-Ses., Beri.

Laurin i Mement

i służę na życzenie spe- 
cjalnemi ofertami.

Fortepiany
w największym wyborze, nowe i uży­

wane, bardzo tanio a rzetelnie 
poleca

A. DRYGAS,
narożn. św. Marcina i Rycerskiej 33

Telefon 888.

F Warsztat reparacyjny. 1
Katalog ilustr. na życzenie franko.



Dodatek do 86. numeru Kuriera Poznańskiego.
Poznań, niedziela dnia 14. kwietnia 1907.

kadet H esse n, który zastrzegł dla dumy prawo 
rozstrzygania o winie posłów i stawił wniosek o 
zbadanie tej sprawy w komisji. Temu sprzeciwił 
się minister, twierdząc, że duma musi się bez 
wszystkiego zastosować do decyzji sądowej; mini­
ster wezwał dumę do uszanowania prawa.

Poszczególni mówcy kadeccy bardzo ostro 
atakowali ministra sprawiedliwości, oświadczając, 
że w Rosji wogóle nie ma sprawiedliwości. Depu­
towany Adjemow (kadet) rzucił się z zaciśuię- 
temi pięściami na ministra i krzyczał: Czy jest 
autokracja, czy konstytucja ? Powstał ogromny 
hałas, minister zabrał jeszcze raz ghs, oświadcza­
jąc, że zniesie ataki na swoją osobę, aie nie na 
sądownictwo rosyjskie. Ostatecznie wielką więk­
szością głosów uchwalono przekazać sprawę tę 
komisji.

Drobne wiadomości.
— Car wystosował do ministra finansów 

Kekowcewa własnoręczne pismo dziękczynne 
za pełne godności i energji wystąpienie jego w
damie.

— W Rydze wtargnęła policja przez nie- 
poroznmienie do mieszkania poddanego niemiec- 
kiege Ritenhausa i poturbowała go silnie.

Wiadomości polityczne.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 12. kwietnia. Dziś toczyła się w 

dalszym ciągu dyskusja nad etatem urzędu spraw 
wewaętrznych. Konserwatysta Pauli oświadczył, 
że frakcja jego nie jest bezwzględnie przeciwną 
reformom socjalno - politycznym, byleby reformy 
te nie odbiły się na skórze stanu średniego. Głó­
wnie jednak polemizował mówca z socjalistami, 
przeciw którym domagał się prawa wyjątkowego. 
Nieznośne stosunki panujące w dzielnicach pol­
skich przedstawił dobitnie poseł Brefski, 
którego mowę podajemy osobno. Przemawiali 
jeszcze pos. Stresemann (nar. lib) i G i e s- 
berts (centr.), którzy szczególnie wskazują na 
możliwość wielkiego kryzysu w handlu wszechświa­
towym i radzą zawczasu zastosować środki zarad­
cze. Wreszcie domagał się pos. Günther (woln. 
partja lud), aby przy rozdawaniu submisji pań­
stwowych uwzględniano małe i średnie przedsię­
biorstwa.

Ugoda austro-węgierska.
Wiedeń, 12. kwietnia. (T. B. W.) Roko­

wania celem uregulowania wzajemnych ekonomi­
cznych stosunków Austrji i Węgier zakończono 
na razie i to z pomyślnym rezultatem. Koła 
urzędowe są przekonane, że ugoda przyjdzie do 
skutku. Przedtem jednakże muszą być pewue 
kwestje szczegółowo zbadane przez specjalne 
komisje fachowe. Dlatego przerwano chwilowo 
pertraktacje ministerjalne, aby dać czas komisjom 
które w przyszłym tygodniu obradować będą w 
Wiedniu. Po ukończeniu tych narad szczegóło­
wych udadzą się ministrowie austrjaccy do Buda­
pesztu, aby tam definitywnie zawrzeć ugodę.

Z obczyzny.

Donosiliśmy niedawno o kolonji dla robotni­
ków protestantów urządzonej przez Landbank 
berliński z pomocą generalnej komisji w Zabi- 
k • w i e pod Poznaniem. Pos. Tagebi. zamieścił 
obszerną odezwę zachęcającą do nabywania parcel 
w tej miejscowości Widocznie podobne odezwy 
rozesłano także do innych pism niemieckich, 
gdyż w sprawie tej otrzymujemy następującą kore­
spondencję :

Charlottenburg, 11. kwietnia.
Przesyłam wycinek dzisiejszej Berlioer Mor- 

geapost, która ogłasza inseraty, a od siebie do- 
daje, że potrzeba niemieckich rzemieślników i ro­
botników w okolicy Poznania. W jak różowych 
kelorach mslują Niemcom przyszłość na ziemi 
aaszei! Nam na własnej parceli pbca do strawy 
gotowania postawić nie wolno, ich na naszej 
ziemi oczekuje domek z wszelkiemi wygodami i 2 
morgi grunta, 2 kilometry od stacji Lubań y 
Zabikowie.

W różowych kolorach przedstawia im się, że 
dla własnej potrzeby nietylko wszystko sadzić 
i hodować będą mogli, ale nawet bliskość miasta 
Poznania przedstawia dobry rynek zbytu. A zatem 
już oni na własne utrzymanie nie potrzebują wy 
dać f-nyga, któryby mógł wpłynąć do polskiej 
kieszeni, ale nadto swe produkty mają możność 
sprzedać polskie) ludności.

Czy jest to już początek bojkotu polskich 
przekupek, zapowiedziany swego czasu? Ja my­
ślę, że i ten środek nas straszyć nie potrzebnie, 
niech się tylko msze polskie przekupki poznań 
skie, które liczbą przeważają, w ka-zy zjeść nie 
dadzą, a nasze panie Folki tylko swoich popie­
rają, to śmiało jeszcze w oczy złemu spojrzeć 
możemy.

Ale niestety — pod tym względem zwła­
szcza w Poznaniu, i to klasa rzemieślnicza i ro 
botmcza, dużo grzeszy. Jestem dzieckiem Pozna 
sia, e bawiąc tam niedawno, miałam okazję prze­
konać się o tem. Lepiej pod hasłem: Swój do 
Swego wygląda jeszcze na obczyźnie, chociaż i tu 
mogłoby być jeszcze inaczej. Trzeba nam jednak 
ta wziąć na uwagę rozległość miasta i okolicy, 
że przy najszczerszych chęciach, czasami popiera 
nie rodaka jest połączone z trudnościami, pomimo 
to każden względnie uświadomiony Polak stara 
się o ile możności hasłu temu uczynić zadość.

,W Poznaniu jednak, przy dobrej chęci, jeden 
grosz nie potrzebowałby z naszych rąk wpłynąć 
do obcej kieszeni, gdyż co tylko zechcemy u swoich 
dostaniemy. Cóż się jednak dzieje? Opowiadała 
mi n. p. w Poznaniu żydówka, właścicielka składa 
zboża, mąki, krup i t. d., że trzy czwarte wszy­
stkich jej odbiorców stanowią Polacy, a jednę 
ezwartę dopiero żydzi i Niemcy. Pomimo to 
w jej interesie pozwolił sobie jeden Niemiec ode­
zwać się do polskiej odbiorczym: H i e r w i r d 
nicht polniscb gesprochen! A jednak 
tam idziemy.

Dalej spotkałam tam jednę panią, która 
wchodziła do żydowskiego składu bielizny, obok 
interesu p Ignatowicza. Na zapytanie, czemu 
nie idzie do polskiego interesu, otrzymałam odpo­
wiedź: Po co ja tam mam chodzić, kiedy inni 
bogatsi też tam nie chodzą!

Niemcy dają nam dowód, jak się o swoich 
ziomków starają, jak na każdym kroku na naszą 
zagładę pracują, a my jeszcze nie widzimy, czy 
nie ohcemy widzieć tego ? Pocóż zapatrywać nam 
się na złych, naśladujmy tych, którzy dobrze 
czynią,* bo inaczej na własną skórę bicz ukręcimy.

Obiecują Niemcy swoim ziomkom pracę w 
pobliskim Poznaniu, gdzie obecnie dużo budują, 
gdzie jest dużo fabryk itd. Czy nie jest to wy­
pieranie polskiego rzemieślnika z pracy, wyrywanie 
mu chleba z ręki? Coraz to więcej Polaków na­
pływa na obczyznę jedynie dla chleba, bo tam 
ludzi coraz więcej, a Niemiec sprowadzony wszę­
dzie ma pierwszeństwo. Tu nie ma różnic, to 
prawda, tu popłaca tylko zdolny rzemieślnik i 
robotnik, ale czy to wszystko jedno pracować tu 
albo tam?

Być może, a nawet tak jest, że tu płaca 
lepsza, ale też większe wydatki. A inne niebez­
pieczeństwa ? A germanizacja naszych braci ? 
Tu patrzeć nam trzeba na to, jak setki i tysiące 
rodaków wstydzą się z początku w głupocie swej 
własnego języka, a później całkiem go zatracają 
Tam rodak taki, może zostawi starych rodziców 
Polaków, a tu dzieci niemczy i tak dziadek już 
swego wnuka nie rozumie. Polak z krwi i kości 
z latami przedzierzga się tu w Niemca, co więcej 
nie rzadko staje się wrogiem własnych braci. 
Trzeba tu żyć i patrzeć, to czasami rozpacz 
hierze.

Piszemy i czytamy o sile Sokoła tu na ob­
czyźnie, o wzroście poiskich towarzystw. Bardzo 
to pięknie, ale zliczmy wszystkie setki Polaków 
należące do towarzystw polskich, a tysiące 
Polaków, obcujące tu na obczyźaie, co się po- 
każe? Że nie jest tak dobrze jak nam się zdaje.

A może byłoby warto zliczyć Polaków, którzy 
do niemieckich ferajnów należą, nie liczę tych, co 
są zmuszeni należeć, jak do towarzystw związko­
wych. Zdarzyło nam się tutaj, że odszukał nas 
tu Polak, Poznańczyk, z którym mąż dawniej w 
Poznaniu pracował. Na wzmiankę, aby wstąpił 
do Sokoła, odpowiedział, że już należy do kilku 
niemieckich ferajnów. A kiedy usłyszał parę 
słów prawdy, nie pokazał się więcej i pewno 
utonął w niemczyźnie.

Czyż może wychodźtwo nie jest wielkiem 
niebezpieczeństwem? Dlatego proszę Szanowną 
Redakcję zwracać uwagę polskiego ludu na to, że 
lepszy suchy chleb w kraju, jak smarowany na 
obczyźnie, a niejednemu to i suchego tu brak. 
Dlatego kochani Rodacy, nie opuszczajcie kraju, 
prawdziwy Polak dopiero na obczyźnie poznaje, 
co utracił w kraju, a nie zawsze można wrócić.

Nie usuwajmy się z naszej ziemi, bo na 
nasze miejsce już czychają wrogowie nasi. I tu 
są parcele pod korzystnymi warunkami do na­
bycia, niechże je Niemcy tu nabywają, pozostaną 
w swym kochanym Vaterlandzie. Siedźmy mocno 
na śmieciach naszych, nie ruszajmy się z ziemi 
naszej to i napływ wrogów, siłą rzeczy zmniejszyć 
się musi.

St. G.

nia do szkoły trwa do Wielkanocy po skończonym 
14. roku życia.

Dalej przepisuje wprawdzie to rozporządzenie 
że na św. Michał przed tym terminem powinien I 
dla dzieci tych odbyć się ponowny egzamin i 
jeżeli wtedy dzieci uznane zostaną za dojrzale, 
to mają być zwolnione ze szkoły — ale sposób 
i rezultat takiego egzaminu zależy tylko od in­
spektora szkolnego, w praktyce więc, szczególnie 
obecnie, nie można się pomyślnych skutków spo­
dziewać.

Wedle wyroku zaś najwyższego trybunału 
(Kgl. Kammergericht) w Berlinie przysługuje 
władzom prawo przedłużenia obowiązku szkolnego I 
do 15. względnie 16. roku życia. Tylko w Prusach I 
Król, rozporządzenie takie ulega pewnemu ogra- 1 
niczeniu o tyle, że inspektor szkolny z góry wi­
nien podać dokładnie termin, do którego ucznia 
chce zatrzymać.

Sekcja prawno-polityczna Straży.

— O insygniach po ś. p. ks. Ar­
cybiskupie daliśmy ze względu na przykry 
charakter sprawy ogólnikową tylko wzmiankę. 
Tymczasem ogół dowiedział się o niemiłych, rzec 
można, bolesnych szczegółach z łamów innych 
pism. Dziennik Beri, zamieszcza w tej sprawie 
obszerny artykuł, którego treść jest następująca:

Rodzina w niczein nie zawiniła. Sp. ks. Ar 
cybiskup w testamencie kazał insygnja spieniężyć 
w Berlinie lub Paryża i pieniądze za to przezna­
czyć dla kościoła w Jeżycach. Egzekutorowi^ jego i 
ostatniej woli, ks. kan. Moszczyński iks. kan.' 
Łukomski, dawniejszy kapelan ks. Arcybiskupa, 
nie obejrzeli się za Polakiem i sprzedali insygnia I 
jubilerowi Fischerowi w Berlinie. Fischer wyłu- 
pał szmaragd z pierścienia i przed trzema dniami 
sprzedał go do Paryża za 4C0Ü mk

Krzyż i główny sygnet znajdują się jeszcze 
u jubilera, który przedwczoraj przyrzekł redakto­
rowi Dziennika Beri, że Polakom da pierwszeń 
stso przy kupnie nawet wtedy, gdyby te pamiątki 
chciał kupić ks. kard. K o p p, któremu zrobił 
ofertę. (! )

Cenę krzyża wraz z brylantami ustanowił 
Fischer na 9300 mk, sygnetu bez szmaragdu na 
700 mk.

W piątek rano przybył do redakcji Dziennika 
Beri. Andrzej Szermerski, robotnik polski z 
Lichtenbergu pod Berlinem i złożył wśród łez 
100 mk. na wykupienie tych klejnotów — „z nie­
woli niemiecko-luterskiej-.

Dziennik Beri, pyta, czy społeczeństwo 
zechce naśladować ten — »wzruszający przykład*.

W tej samej sprawie nadesłano nam nastę­
pującą „reminiscencję historyczną na czasie“:

W dziele radcy Zielewicza o Karolu Mar- 
cickowskim czytamy na str. 17 : „Śmierć ks. ar 
cybiskupa Wolickiego wywołała w społeczeństwie 
ówczesnein głęboki smutek — złożono do grobu, 
jednego z najdzielniejszych przewodników, a z nim 
niejednę nadzieję. Mąż ten... obok interesu Ko­
ścioła umiał bronić godności narodu, ile razy 
władze świeckie jego powadze hierarchicznej, lub 
polskiemu jej charakterowi ujmę czynić chciały. 
Popularność tedy arcybiskupa Wolickiego po­
wszechną była w naszej prowincji, a śmierć jego 
w głębokim żalu pogrążyła Wielkopolskę... Oby­
watelstwo rozkopywało na pamiątkę pozostałość 
po ś. p. Aroypasterzu, a kosztowny pierścień bi­
skupi nabyto ze składek i ofiarowano go młodemu 
jeszcze wówczas, ale już na czoło spraw publicz­
nych wybijającemu się doktorowi Marcinkow­
skiemu...“

Nie zawadzi przypomnieć, że pierścień bisku­
pi ś. p. księdza Arcybiskupa Stablewskiego zaku- 
piory był ze składek obywatelstwa wielkopol­
skiego i ofiarowany arcypasterzowi przy jego in­
tronizacji.

F. P.

— Walny wiec wyborców Byd­
goszczy i okolicy odbędzie się w niedzielę 21. 
hm. o godz. pół do 1. w południe w lokalu pana 
Szuprytowsfeiego przy ul. Dolinowej.

Porządek obrad: 1) Zagajenie przez p. prze 
wodniczącego. 2) Wybór biura. 3) Sprawozdanie 
komitetu z działalności tegoż oraz z działalności 
Tow. wyborczego przez p. przewodniczącego. 4) 
Sprawozdanie kasjera. 5) Krótka przemowa p. dr. 
Warmińskiego o obowiązkach komitetu. 6) 
Wybór delegatów i nowego komitetu. 7) Wolne 
wnioski.

Komitet wyborczy na miasto Bydgoszcz.

— Wiec sokolski dla okręgu 7. 
w Bruekbausen odbędzie się w obdzielę 
21 bm. o godz. poł do 12. przed południem na 
sali p. Brinka.

Porządek obrad: 1) Zagajenie. 2) Referat o 
idei i gimnastyce sokolej Ignacy Zmński. 3) O 
karności sokolej W. Sudziński. 4) Dyskusja.

Wydział.

Nasze sprawy.

Komunikaty Straży.
I.

W niektórych powiatach lantraci wzywają 
g dtysów, ławników i zarządców policji dominjał 
nej (Gutsvorsteher) jako też ich zastępców, o ile 
są członkami „Straży“, ażeby ze „Straży“ wystą 
pili, ponieważ przynależenie do „Straży* niedasię 
pogodzić z obowiązkami powyższych urzędów; w 
razie niewystąpienia grożą lantraci złożeniem z 
urzędu w drodze dyscyplinarnej.

Odnośne żądania iantratów są nieuzasadnione; 
radzimy dopuścić do procesu dyscyplinarnego i 
przeciwko wyrokowi wydziału powiatowego założyć 
apelację do najwyższego sądu administracyjnego 
w Berlinie (Oberverwaltungsgericht), gdyż jest 
uzasadniona nadzieja, że w instancji apelacyjnej 
osięgnie się wyrok korzystny. Już 19-go lutego 
1904 roku najwyższy sąd administracyjny w Ber­
linie w sprawie pewnego sołtysa Duńczyka, który 
przez odnośny wydział powiatowy z urzędu został 
złożony za ta, że przy wyborach do sejmu i par­
lamentu oddał swój glos na kandydata stronnictwa 
duńskiego, rozstrzygnął na jego korzyść, znosząc 
wyrok wydziału powiatowego.

Apelacja musi być -w 4 tygodniach od dorę­
czenia wyroku wydziału powiatowego, albo gdy 
wyrok ten w obecności oskarżonego został ogło 
szony od dnia tego, pismem do wydziału powia­
towego wystosowanem zameldowaną, a w dalszych 
czterech dniach uzasadnioną.

Chętnie w takich sprawach służymy radą i 
pośrednictwem.

W sprawie obowiązku chodzenia dzieci do 
szkoły przepisuje rozporządzenie regencyjne z dn. 
24. sierpnia 1880. roku, że obowiązek uczęszcza»

p. Zabłockim. Pan Z. miał stawiać gwałtowny 
opór wzywającemu go do wyjścia żandarmowi i 
miał wyrzec słowa: W taki sposób ohehodzą się 
w Prosach z płacąeymi podatki. Podług obliczeń 
świadków liczba uczestników wynosiła 200 osób; 
świadek zauważył Sokołów z Poznania, Łazarza, 
Jeżyc, Wildy, Opalenicy, Buku, Środy, Szamotuł 
i Czarnkowa. Nie zauważył także, że przy bra­
mie wchodzące osoby pokazywać musiały zapro­
szenia drukowane. Podług mniemania świadka 
zebranie w Nowejwsi oznaczać miało zlot okrę­
gowy poznański. Żandarmi Proehl i Doili ze­
znają, iż także nie zauważyli, żeby przy wejściu 
do parku odbierano wchodzącym zaproszenia. 
Jeden z uczestników oznacza liczbę gości w 
Nowejwsi na 600 — 700. (Ogólny śmiech.)

Komisarz kryminalny Böhmer zeznaje, że 
zebranie w Nowejwsi już wpierw było postano­
wione, wynika z rozmowy pewnego Śokoła, którą, 
świadek podsłyszał w ogrodzie w Swarzędzu: W 
przyszłą niedzielę będziemy ćwiczyli w Nowejwsi, 
a jeżeliby nam kto chciał przeszkodzić, to go ki­
jami wypędzimy. Świadek dyrektor apółkowy p. 
Dreyza z Koźla na G. Slązku, dawniej naczelnik 
Soktła poznańskiego opowiada w sarkatyityczny 
sposób zajście w Nowejwsi, co pobudza audyto­
rium do wybuchu śmiechu. Świadek powiada: 
Gdy mnie żandarm w grzeczny sposób złapał za 
kark, musiałem wyjść z parku, gdyż takiej sile 
opierać się nie mogłem i nie obciąłem.

Wśród ogólnego zainteresowania wstępuje 
teraz na salę sądową poseł i adwokat Bernard 
Chrzanowski z Poznania, przewodniczący 
Związku Sokołów. Świadek zeznaje co następuje: 
Powróciwszy z dłuższej podróży wakacyjnej do 
demu, zastałem drukowane zaproszenie na zlot 
w Nowejwsi.

Ponieważ podczas podróży nie zajmowałem 
się sprawami Związku, więc nie mogę powiedzieć, 
kto i z jakiego powoda aranżował zabawę w Nowej­
wsi. Ponieważ jednak sam podczas ogólnego zlotu 
Sokołów w r. 1904. w Poznaniu wpadłem na 
myśl ażeby, gdy policja nie udzieli pozwolenia na 
publiczne ćwiczenia, urządzać prywatne ćwiczenia, 
domyśliłem się wiec, iż w Swarzędzu tąk samo 

j sobie poradzono. W r. 1904. sam pan prezy­
dent policji Hellmann zezwolił mi na od­
bycie złotu pod takimi warunkami w ogrodzie 

I San Domingo, to jest, jako zabawę prywatną za 
zaproszeniami, W Swarzędzu surowo przestrze­
gano, ażeby niepowołane a dla władz może pożą­
dane osobistości nie dostały się do parku p. Nie- 
mojewskiego. Kontrolowano przy drzwiach druko­
wane zaproszenia i wpuszczano tylko osoby zao­
patrzona w takowe.

Przew.: Czy pan nie przypominasz sobie 
zajścia z komisarzem obwodowym Reimanuem?

Świadek: Owszem, p. Reimann widząc mnie 
w pobliżu bramy, prosił mnie, ażebym otworzyć 
kazał bramę, lecz ja na to żądanie wcale nie 
zwracałem uwagi. Widząc jednakże grupujących 
się w koło bramy żandarmów, byłem przekonany, 
iż ci panowie napewno a la Kurzagóra przekroczą 
płot, ażeby dostać się do wnętrza. Miałem na­
wet zamiar tych panów w tej sytuacji- uwiecznić 
za pomocą aparatu fotograficznego. Lecz tu użyto 
nowego sposobu: wyłamano bramę. Wtenczas 
oburzony takiem bezprawnem postępowaniem ode­
zwałem się może zbyt głośno: Jestem człon­
kiem parlamentu, zdam tam spra­
wozdanie, jak urzędnicy pruscy 
niszczą cudzą własność. Świadek opo­
wiada potem dalsze zajścia nadzwyczaj szczegó­
łowo i przytacza, iż nawet jego pewien żandarm 
w dość szorstki sposób schwycił za rękę i wy­
prowadzić chciał z parku, dopiero interwencja 
p. komisarza Reimanna, iż jest posłem, spo­
wodowała, że źaedarm dał mu spokój.

Świadek stelmach Mystnik z Nowejwsi ze­
znaje, iż p. Niemojewski surowo zabronił nikogo 
bez zaproszenia do parku nie wpuszczać. Świadek 
to polecenie ściśle przestrzegał i kontrolował przy 
bramie za zaproszeniami wchodzące osoby. Bez 
zaproszeń nie wpuszczano nikogo.

Prokurator Schoenfeld oświadeza w swej prze­
mowie, iż chodzi w tej sprawie o zasadnicze roz­
strzygnięcie. Nie ulega najmniejszej kwestji, iż 
zabawa w Nowejwsi bjła publicznem zebraniem 
pod gołem niebem, które podlega zsmeldowan u 
na policji podług ustawy o stowarzyszeniach. 
Oskarżony p. Niemojewski podlega karze, ponieważ 
zebranie to urządził, oskarżony p. Zabłocki ponie­
waż stawiał opór przeciw władzy. Prokurator 
wnosi dla każdego oskarżonego o sto (100) marek 
kary.

Obrońcy, pp. mecenasi Trąmpczyński i Drwę- 
ski, w dłoższych znakomicie opracowanych prze­
mowach, zbijali wywody prokuratora i żądali zu­
pełnego uwolnienia oskarżonych. Mecenas 
Trąmpczyński zwrócił mianowicie uwsgę na 
bezprawne zachowanie się urzędników policji, 
którzy zupełnie bezprawnie wtargnęli 
do prywatnego mieszkania i spło­
szyli bawiących się tamże gości p. 
Niemejewskiego. Smutne stosunki, kiedy 
obywatel nawet w swym własnym domu nie jest 
pewien przed samowolą władz. Na podstawie 
orzeczeń sądu rzeszy z wybitnych komentatorów 
prawa o stowarzyszeniach, dowodzi p. nncenas 
Trąmpczyński, iż zabawa w Nowejwsi była jedy­
nie prywatną, zamkniętą ściśle ograniczoną za- 

j bawą (geschlossene Gesellschaft) a nie publiczną 
zabawą.

Sąd po przeszło półtoragodzinnej naradzie 
skazał każdego z oskarżonych na 50 marek 
kary, uznając zebranie za publiczne, podlega­
jące ustawie o stowarzyszeniach.

Proces o zlot Sokołów w Nowejwsi.
Poznań, 13. kwietnia. 

(Dokończenie).
Mecenas D‘rwęski stawia do świadka po­

dobne pytania, które jednakże sąd odrzuca. Ko­
misarz kryminalny Böhmer z Poznania ze- 
znaje: Z polecenia poznańskiej policji politycznej 
udałem się dnia 2. września pociągiem przedpo­
łudniowym do Swarzędza. W pociągu razem 
ze mną jechała wielka liczba Sokołów z Poznania 
i okolicy. »Tszyscy wysiedliśmy na stacji Anto­
nin, skąd Sokoli udali się pochodem do Nowejwsi. 
Gdy świadek z komisarzem Reymannem i żandar­
mami ukazał się przy bramie parku, bramy były 
jnż zamknięte. Świadek opowiada potem zajście 
z p. posłem Chrzanowskim i zajście z oskarżonym



Ze świata.
♦ esarz niemiecki przegrał proces.

Jak wiadomo jest cesarz Wilhelm właścicielem 
zamka łowczego Komin ty w Prasach Wschodnich. 
Około 500 metrów od zamku leży tzw. hotel ce­
sarski będący również własnością cesarza, który 
przed 4 laty zadzierzawił hotelista Gustaw Kal- 
weit za 2200 mk. rocznie na 12 lat. O pozwo­
lenie na wyszynk nie starał się ani Kalweit, ani 
jego poprzednik, ponieważ sądzono powszechnie, 
że w domu należącym do cesarza wolno sprze­
dawać napoje alkoholowe także bez pozwolenia 
wydziału powiatowego. Odnośne władze, miano­
wicie amtowy, nadleśniczy Speck v. Sternburg, 
nie troszczyli się o udzielenie konsensu. Mimo 
to musiał Kalweit płacić podatek obrotowy i pro­
cederowy.

Przez cztery lata panowała miła zgoda. Do­
piero w jesieni zeszłego roku zamącony został 
spokój, gdyż cesarz kazał marszałkowi dworu wy­
toczyć proces o eksmisję Kalweita. Sąd okręgowy 
w Gołdapiu odrzucił jednak skargę jako nieuza­
sadnioną, skutkiem czego wytoczono w sądzie zie­
miańskim w Wy struciu drugi proces o zniesienie 
kontraktu dzierżawnego. Równocześnie zakazał 
amtowy p. Sternburg Kalweitowi wyszynku. Nad­
leśniczy postarał się nawet o nowego dzierżawcę 
hotelu w osobie jakiegoś Heydemanna, dał mu 
do dyspozycji mieszkanie w innym domu cesar­
skim i zarazem pozwolenie na wyszynk. Tym 
sposobem Heydemann do dziś dnia praktykuje 
swój proceder bez pozwolenia wydziału powiato­
wego w Gołdapiu, podczas gdy Kalweit płaci 
dzierżawę za hotel nie mogąc praktykować wy­
szynku.

W skardze przeciwko Kalweitowi podniesiono, 
że uprawia rozpustę i że w hotelu jego często za­
kłócano spokój. Na termin wezwano 46 świad­
ków, ale niczego nie zdołano oskarżonemu udo­
wodnić. Wyszynk, interes kupiecki, restauracja i 
pokoje gościnne hotelu cesarskiego znajdują się 
pod jednym dachem, a ponieważ budynek wyko­
nany jest z bardzo lekkiego materjału, zakłócenia 
spokoju mimo najlepszej chęci nie da się uniknąć. 
Nie zdołano także udowodnić, jakoby Kalweit 
uprawiał rozpustę, przeciwnie administrator pa­
łacu cesarskiego wystawił mu jaknajłepsze świa­
dectwo. Na podstawie zeznań świadków druga 
izba cywilna sądu ziemiańskiego odrzuciła skargę 
i koszta procesu nałożyła cesarzowi.

Zaszedł więc niezwykły fakt, że sąd w imie­
niu króla wydał wyrok przeciwko cesarzowi i to 
juz w drugiej instancji. Gazety niemieckie nie 
donoszą, czy cesarz wniesie apelację.

Nowy kardynał.
Wrocław, 12. kwietnia. Schles. Volkstg. 

donosi za Leobsch. Volksztg., że ks. arcybiskup | 
dr. Franciszek Salezy Bauer z Ołomuńca otrzy- j 
mał z Watykanu informację, że na drugim z 
rzędu konsystorzu papieskim zaszczycony zostanie 
kapeluszem kardynalskim. —-Jak wiadomo, należy 
dekanat głubczycki na G. ślązku do arehidyecezji j 
ołomunieckiej.

Żywcem pogrzebany.
Z Paryża donoszą: Na cmentarzu w 

Carsac, małem miasteczku w departamencie Lan- 1 
des rozegrała się w poniedziałek następująca j 
straszna scena: Stary gospodarz Chaudru choro­
wał dwa tygodnie a w sobotę zdawało się wszyst- i 
kim, że umarł. Lekarz wystawił sepulturę bez j 
dokładniejszego zbadania ciała i w poniedziałek j 
przystąpiono do obrzędu pogrzebowego.

Gdy trumnę spuszczono już do grobu, usły­
szano wydobywające się z niej straszliwe jęki I 
oraz głośne pukanie i drapanie. Żałobnicy prze­
rażeni po większej części uciekli w dzikim po­
płochu. Kilku odważniejszych pozostało jednak 
i zabierało się do otwarcia trumny. Przeszkodzili 
im jednak kopacze, powołując się ną, regulamin, 
według którego trumnę otwierać wolno tylko za i 
pozwoleniem burmistrza. Po godzinie burmistrz | 
wprawdzie przybył i trumnę otworzono, lecz j 
Chaudru tymczasem rzeczywiście umarł. Tylko 
okropnie wykrzywiona twarz i w kurczowym ruchu 
zaciśnięte pięści świadczyły o jego przebudzeniu j 
z letargu.

124000 mk. kary.
Nowy Jork, 12. kwietnia. Senator i wy­

dawca Hearst wytoczył New Jork Heraldowi 
proces o ogłaszanie nieprzyzwoitych inseratów. 
Sąd skazał właściciela New Jork Heralda, znanego j 
Gordona Benneta, na 124000 mk. kary.

Kat astr o la kolejowa na Węgrzech.
Budapeszt, 12. kwietnia. (T.B.W.) Przy 

stacji Dorozsma wykoleił się pociąg pospieszny, 
przyczem 3 osoby zostały zabite, a 23 odniosły 
ciężkie rany.

Masowe samobójstwa.
Dortmund, 12. kwietnia. (T. B. W.) W 

Ewing pod Dortmundem znalazła policja całą ro- j 
dzinę Gläser, która od poniedziałku nie dawała 
znaku życia, nieżywą. Gläser zadusił sznurem 
żonę, pięcioro dzieci i w końcu siebie samego.

Monaster, 12. kwietnia. (T. B. W.) W 
poblizkim lesie znaleziono zastrzelonych kupca j 
Gerckena i troje dzieci jego, córkę i dwóch synów. 
Przypuszczają, że Gercken w przystępie obłędu 
zabił siebie i dzieci.

Wntm&f fliiejsnwe I patos»
Possań, dnia 13. kwietnia 

Kaissdars. Dziś : Hermenegilda męcz.
Przemysława.

Jutro: Justyna i Waler.
Myślimira.

Wschód słońca. Dziś: 5, 9 zachód:
Jutro: 5, 7 „

Wschód księżyca. Dziś: 6,21 zachód:
Jutro: 6,44 „

— * Biblioteka Raczyńskich jest otwarta 
I codziennie od 5. do 8. z wyjątkiem niedziel, 
I świąt i wielkich wakacji (od 15. lipca do 15. sier- 
I pnia.

— * Królewska Pieśń. Z powodu niedo­
kładnego adresu nie mogliśmy dotychczas niektó­
rym prenumeratorom dostarczyć zamówionych 
egzemplarzy Królewskiej Pieśai i prosimy o ła­
skawe podanie bliższego adresu następujących 
panów: dr. Witold Śląski Wabcz Zach. Prusy, 
Weilandt w Sulęcinie, J. Cichocki KaiserhOh, ks. 
J. Wajda Kielcz Górny Slązk i ks. wik. Łaski 
Lensk. Chodzi głównie o podanie miejscowości i 
poczty w języku niemieckim.

— Towarzystwo Muzyczne. Stan kasy To­
warzystwa Muzycznego dnia 31. grudnia 1903. r. 
przedstawiał się, jak następuje:

Dochód: Remanent 1. I. 06. mk. 367,35, 
składki 2261,90 mk., pożyczka z banku 363,59 
mk., p. prof. dr. Drygas 254,64 mk., teatr, za­
bawy, bale itd. 15 835,65 mk.

Rozchód: wynagrodzenie kapeli 18 131,10 
mk., niedobór z koncertu 79,30 mk., instrumenty 
376 mk., woźny, anonsy, porto itd. 245,38 mk., 
nuty 188,60 mk., remanent 31. XII. 06. 62,9 5 
marek.

Suma dochodu i rozchodu 19 083,13 mk.
Dług w banku 1. stycznia830,30 m. dochodzi 

w r. 1906, 363,59 m. razem 1193,89 m.
Ks. X. z W. ofiarował Towarzystwu Muzycz­

nemu 500 m. (list zast. pozn. land. 3 i pół proc. 
Ser XIV. 7384 z kup. od 2, stycznia 1908) z 
wyraźnem zastrzeżeniem niewymieniania publicznie 
jego nazwiska, za który to dar wspaniały czcigo­
dnemu ofiarodawcy najserdeczniej dziękujemy.

W imienia zarządu 
Prof. dr. Karwowski.

— * Wybory do sądów kupieckich. W 
uzupełnieniu podanych już wczoraj wiadomości 
dodajemy, że z łona samodzielnych kupców tak 
polskich jak niemieckich, na 1410 zapisanych 
głosowało 558. Na polskich kandydatów padło 
311, na niemieckich 247 głosów, tak w wybo­
rach ze strony pryncypałów jak ze strony pomoc­
ników zapisanych było w listaeh więcej Niemców. 
Mimo to zwycięstwo dzięki ożywionej agitacji w 
obu wypadkach przechyliło się na naszą stronę.

—- * Wieczornica. Amatorzy z Jeżyc urzą­
dzają w niedzielę, dnia 14. bm. wieczornicę na cel 
Żłóbka naszego na sali p. Schuberta przy Rynku. 
Ciężka zima tegoroczna, która sprawiła, że prawie 
wszystkie dzieci — było codziennie 20—30 
i nadto — musiano utrzymywać bezpłatnie; co­
raz większe zrozumienie potrzeby Żłóbka i ko­
rzyści jego dla najbiedniejszej części parafji na­
szej, powabna i udatna gra znanych z swojej pre­
cyzji i werwy w występach amatorów i amatorek 
naszych, pozwalają nam tuszyć sobie, że Szanowna 
Publiczność, hojna zawsze, gdy chodzi o tak wznio­
sły cel raczy przybyciem swojem spędzić miły 
wieczór z nami, a składką swoją pomnożyć szczu­
płe fundusze naszego Żłóbka. Program zabawy 
podadzą afisze.
W imieniu zarządu ks. Wacław Mayer, prób.

— * Wieczór amatorski w Śremie, który 
się odbędzie staraniem grona obywateli w przy­
szłą niedzielę, dnia 14. b. m. w sali hotelu Wi- 
ktorji, zapowiada się dość dobrze. Komitet nie 
szczędził zabiegów około urozmaicenia wieczoru. 
Udało się też komitetowi pozyskać grono śpiewa­
ków Poznańskich, którzy wystąpią bezinteresownie 
z popisami. Monologi, pełne humora, jako też 
obrazek sceniczny „Dzieci w redakcji“, w którym 
to autor odtwarza różne charakterystyczne posta­
cie, zachwycające swą oryginalnością, przyczynią 
się niewątpliwie również do urozmaicenia „wie­
czoru“. Prócz tego przedstawią się oczom wi­
dzów : występ z gitarami i taniec solowy. Ceny 
miejsc: miejsce rezerw. 1,50 mk.; I. miejsce l 
mk., II. miejsce 75 fen., a wejście na salę 50 
fen. Początek o godzinie 8. wieczorem. Cel do­
broczynny.

— * O wieczornicy ludowej przypomi­
namy jeszcze w ostatniej chwili. Wieczornica ta, 
Sienkiewiczowska, odbędzie się jrzro w nie­
dzielę na sali terasowej Lamberta o ;,odz. 8. wie­
czorem. Program jest bardzo zaorujący i uroz -

6.53 ! maicony: Wykład o Sienkiewiczu wygłosi dr. Ma- 
3,55 rjan Seyda, a barwne obrazy świetlane przedsta- 
8,42 wią nam najwybitniejsze momenty z Qao Vadis. 
9.50 J Oprócz tego będą, jak zwykle, odpowiednie dekla

I ~ * Przepowiednia powietrza na aie- 
' dzielę 14. kwietnia: Umiarkowane wiatry wscho­

dnie, po części pogodnie. Lekkie opady bez znacz 
niejszej zmiany temperatury.

— Teatr polski w ogrodzie Potockiego. 
W sobotę: Benefis Bolesława Zawierskiego, 

zdolnego artysty naszej sceny. Benefisant wy­
brał sobie wyborną sztukę Czechowa pod tyt.: 
Wujaszek Wania. Abonament uchylony.

W niedzielę po południu o godz. 3.: Maciek 
Samson, sztuka ze śpiewami i tańcami J. K. Ga- 
lasiewicza. (Ceny do połowy zniżone).

— ’ Kasa teatralna otwarta codziennie od 11 
i pół do 1. i od 6. do kańca przedstawienia.

Zamówienia biletów na popołudniowe przedsta­
wienia przyjmuje kasa popołudniowa tylko w środę 
od godz. 5. do 7. wieczorem.

— * Biuro lnformaeylne Polskiego Central­
nego Komitetu wyborczego i Biuro Straży przy Pie­
karach nr. 13., II. piętro, jest otwarte codziennie 
rano od 10—1, po południu od 4—6, w niedziele i 
święta od 12—1,

Wskazówek w sprawach ekonomicznych i 
finansowych udziela Biuro Straży co wtorek i piątek 
op południu od 2—3.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań — Posen. 
Telefon 1640 tylko w godzinach od 10—1 i od 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego materjału, 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjnych i admi­
nistracyjnych, nadużyć komisarzów, lantratów i urzę­
dników stanu, akt sądowych i wyroków itp. — dla 
użytku posłów naszych.

— * Wysiana Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych przy ulicy Bismarcka nr. 1. I. 
Otwarta w dni powszednie od 9. do 5., w niedzielę 
i święta od 10. do 5. — Wstęp : 25 fen., ucząca się 
młodzież płaci 10 fen.

macje i recytacje oraz śpiewy solowe i chórowe. 
Nie wątpimy, że i tym razem jaknajszersze war­
stwy pospieszą na salę Lamberta, aby usłyszeć 
coś pisarzu, który pisał „dla pokrzepienia serc". 
Zwracamy przytem uwagę, że wieczornica ta jest 
ostatnią w tym półroczu. Wstępne 20 fen.

— * Posiedzenie Wydziału przyrodni­
ków i techników Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
odbędzie się we wtorek, 16. b m. o godz. 3. i pół 
wieczorem w sali Wydziału lekarskiego przy ul. 
Berlińskiej 16.

Porządek obrad: 1. Referat z pracy p, J.
Łubieńskiego: „Rudy kruszców“.— 2. Refe­
raty z czasopism. — 3. Wybory nowych członków. 

Pr. Chłapowski, M. Powidzki, 
prezes. sekretarz.

— • Kolonista sprzedał Polakowi ? 
Bromb. Tagebł. donosi, że mistrz stolarski Me- 
derski w Brzeźnie sprzedał swój grunt 
gospodarzowi Mederskiemu z Trzcianna za 31 000 
mk. Nieruchomość ta podlegała ustawie koloni- 
zacyjnej i Medereki zobowiązał się swego czasu, 
że pod żadnym warunkiem nie sprzeda Polakowi. 
Bromb. Tagebl. zaznacza, że jest to pierwszy wy­
padek tego rodzaju. Z doniesienia pisma niemiec­
kiego wynikałoby, że jeden z Slederskich jest 
Niemcem, a drugi Polakiem, gdyż Polak nie byłby 
otrzymał parceli od kolonizacji.

, , ~ * Handel ziemią. Właściciel folwarka 
miejskiego pod Pakością p. Bendig, Niemiec po­
chodzący z Saksonji, sprzedał swoją 193 morgową 
posiadłość Polakowi p. Brucbwickiemu z Lachowa 
za 114 060 mk. Przed 5 laty zapłacił p. Bendig 
za ten sam folwark 84 000 mk. Pos. Tagebl., 
który o tern donosi, nie posiada się z rozpaczy 
i stracił zupełnie zaufanie do Saksończyków, po­
nieważ jeden po drugim sprzedaje pranismiecką 
ziemię Polakom.

— * Robotnicy polscy do Danji. W 
Dz. SI. czytamy: W Mysłowicach mieszkają 
agenci niemieccy, którzy werbują robotników 
z Galicji do pracy, mianowicie w rolnictwie. W 
ostatnim czasie pojawili się w Mysłowicach agenci 
z Danji. Ci obiecają więcej zarobku, niż agenci 
niemieccy. Wskutek tego wielu robotników gali­
cyjskich wyjeżdża do Danji.

Z powodu trudności przy werbowaniu robot­
ników galicyjskich urząd centralny wysłał zaża­
lenie do praskiego ministra rolnictwa i opolskiego 
prezydenta regencji na duńskich agentów. Spo­
dziewa się, że rząd ostro zabierze się do tej 
sprawy. Nic to jednak nie pomoże, bo duńscy 
agenci mogą przebywać w Oświęcimiu i Szcza­
kowej, na austrjackim grancie i tam robotników 
werbować.

Władze galicyjskie zgodziły się na werbo­
wanie robotników do Danji, gdzie będzie mąż za­
ufania który ma kontrolować, czy robotnicy gali­
cyjscy pobierają zarobek itd, według kontraktu 
zawartego. Będzie we Lwowie nawet konsul 
duński. Zdaje się, że z Danją przyjdzie do poro­
zumienia.

Z Prusami natomiast porozumienie trudne. 
Galicja pamięta dobrze, że Prusy nie cierpią jej 
robotników przez cały rok, że każdej chwili 
obywatel polski z Galicji może zostać wydalony 
z Prus.

— * Związek samodzielnych siodlarzy.
Na dniu 7. bm. została założona fiija samodziel­
nych siodlarzy na Poznań i okolicę z współudzia­
łem głównego zarządu. Zebrania odbywać się 
będą co 1. i 15. każdego miesiąca o godz. 8. 
wieczorem w lokalu posiedzeń p. Kuczyńskiego w 
miejscu ul. Wiktorji 25. Najbliższe zebranie od­
będzie się w poniedziałek 15. bm. Na porządku 
obrad referat p. L. Plucińskiego o kontraktach 
i kaikulaeji. O liczny udział wszystkich majstrów 
uprasza Zarząd.

—. * Chleb dla swoich. (Ogłoszenie XX. 
z dnia 12. kwietnia 1907.) Następujący przed­
siębiorcy, posiadający pewien kapitał, znajdą bez 
konkurencji rodaków, dobre utrzymanie:

1) lekarz, 2) zegarmistrz, 3) kołodziej, 4) ko­
wal, 5) dekarz, 6) blachnierz, 7) kupiec łokciowy, 
(interes do nabycia od innowiercy, wartość 40 ty­
sięcy marek, zal. 10 tys. mrk., 8) fabrykant wy­
robów drutowych (interes do nabycia od inno­
wiercy; wartość 105 tys. mrk., wpłata 40 tys. 
marek.)

Bliższych informacji udziela Biuro Straży. 
Adres: Dr. Tadeusz Jaworski Poznań — Posen. 
Prosimy o znaczek na odpowiedź.

— * Banki, spółki i tym podobne instytucje 
któreby przyjęły bezpłatnych wolontaijuszów, po­
siadających najmniej jednoroczną służbę, uprasza 
się o łaskawe podanie zgłoszeń pod adresem: 
Dr. Stanisław Pernaczyński, Poznań (Posen), ulica 
Górna Wałowa nr. 2. (Oberwali-Strasse.)

— • Proces o bezprawny handel wieprzo­
winą sprowadzaną z Królestwa dla górnośląskiego 
obwodu przemysłowego odbędzie się w najbliższych 
dniach. Oskarżeni są: kupiec Rosę z Erfurtu,, 
rzeźnik Gross z Zabrza i kilku innych rzeźników 
i handlarzy górnośląskich. Oskarżenie zarzuca im, 
że sprowadzane z zagranicy i wyłącznie dla okręgu 
przemysłowego przeznaczone mięso zakupowali 
hurtownie całymi wagonami i prowadzili niem 
handel w głębi Niemiec. Sprawa ta omawianą 
była swego czasu w parlamencie.

—- * Niebezpieczny nauczyciel. Nieda­
wno skonfiskowano podobno w Mysłowicach prze­
syłkę książek z Krakowa do pewnego nauczyciela 
w Księstwie, którego pisma fiakatystyczne natych­
miast otrąbiły jako wielkopolskiego agitatora. 
Obecnie piszą do Pos. Tagebl., źe „zbrodniarzem“ 
tym jest rzekomo p. Czesław Kosicki, któremu za 
pozwoleniem regencji bydgoskiej i poznańskiej 
wolno sprawować obowiązki nauczyciela domo­
wego. P. Kosicki był w ostatnim ezasie w Ga­
licji, a stamtąd zaangażowano go do W. Topoli 
pod Środą. Przy rewizji kufrów na granicy 
skonfiskowano u niego owe niebezpieczne książki. 
Największą „zbrodnią“ p. Kosickiego jest jednak 
to, źe ułożył komedyjkę dla dzieci p. t. Jeszcze 
Polska nie zginęła.

Państwo praskie odetchnęło jednak swobo­
dnie, ponieważ „przestępca“ nie był czynnym nau­
czycielem. Wj toczono mu śledztwo sądowe, które 
jeszcze nie jest ukończone.

— * Wypadek w ładowni. W piątek przed 
południem spłoszyły się konie u powózki magi­
strackiej w pobliżu ładowni tuż nad rzeką. Jeden 
z nich, wartości 950 mk. wpadł w wodę i utonął. 
Drugi ciężarem swoim przebił pokład szknty i 
ugrzązł w naładowanem w nią życie. Za pomocą 
dźwigni udało się szczęśliwie postawić go na nogi.

— * Do ogrodu zoologicznego przybyły 
nowe zwierzęta i ptaki: 2 koziorożce, wandryl, 
mokok, owca grzywiasta, sułtanki, źóraw pawi, 
kotri tułaczka i inne okazy warte zwiedzenia.

— ’Wypadek czy morderstwo? Pierwszy 
prokurator w Lesznie ogłasza co następuje: Dnia 
25. marca znaleziono w Gołębinie ogrodnika 
Stanisława Antoniewicza z Boguszyna z raną na 
głowie bezprzytomuego i nazajutrz odstawiono go 
do szpitaia w Kościanie, gdzie skonał nie odzy­
skawszy przytomności. Według obdukcji śmierć 
nastąpiła skutkiem rozbicia czaszki za pomocą 
tępego narzędzia. Dnia 19. marca był A. bez 
rany w Szołdrach, a dopiero 20. marca znaleziono 
go rannego w Czempiniu w kierunku wiatraków 
na drodze kórnickiej. Przed śmiercią opowiadał 
podobno mężczyźnie, którego dotychczas nie wy­
śledzono, że został gwałtownie poturbowany. Pro­
kurator poszukuje sprawców.

— * Zwracamy uwagę naszym czytelnikom 
na ogłoszenie hotelu europejskiego w Gnieźnie, 
którego dzierżawcą jest znany założyciel i dawny 
prezes Związku Tow. polsko-katolickich w Niem­
czech p. Teodor Błoch. Jak się dowiadujemy, 
zaraz po objęciu hotelu przez p. Błocha, Niemcy 
i władza wojskowa zbojkotowali hotel, dlatego 
obowiązkiem jest obywateli miasta Gniezna, oraz 
polskich podróżujących, hotel ten jedyny „polski“ 
w Gnieźnie podług sił wspierać, aby kasę pożycz­
kową, która nie szczędziła wydatków na urządze­
nie, jako właścicielkę domu, nabytego — jak wia­
domo — od Niemca, zadowolić, a p. Błochowi 
dać po 20łetniej tułaczce na obczyźnie, utrzy­
manie.

Powod bojkotu ma być ten: po pierwsze, źe 
p. Błoch był w Berlinie znany jako „wielkopolski 
agitator“ i zastępował związek w procesie z „Kai­
serliches Aufsichtsamt“ o kasę pogrzebową, którą 
miał Związek; po drugie, źe napisał artykuł do 
rodaków na obczyźnie,pod tytułem: „Kupujcie 
ziemię w kraju, a nie okupujcie się na obczyźnie“, 
a największą „zbrodnię“ popełnił przez to, źe gdy 
objął hotel 1. stycznia, już 6. stycznia oddał swą 
salę Polakom na zebranie przedwyborcze. Mia­
nowicie ostatniej „zbrodni“ nie mogła władza 
panu Błochowi darować i ogłosiła przeciw niemu 
bojkot.

Na ciężką krzywdę, wyrządzoną temu dziel­
nemu rodakowi, winni Polacy odpowiedzieć go­
rącem a stałem popieraniem dzierżawionego przez 
niege hotelu, Ktokolwiek z Poznania lub zkąd- 
kolwiekbądź pojedzie do Gniezna, winien stanąć 
tylko w hotelu europejskim p. Teodora Błocha.

•— * Zwracamy uwagę na zamieszczone w 
dzisiejszym numerze ogłoszenie p. W. Idźkowskie- 
go, który przy ul. Wiktorji 9. otwiera dzisiaj w 
sobotę drugi skład znanej dobroci mięsnych wy­
robów.

— * Szkielety ludzkie w spróchniałej trum­
nie znaleziono przy ul. Półwiejskiej nr. 2. przy 
zakładaniu fundamentów. Podobno w tamtejszej 
okolicy znajdował się niegdyś cmentarz. Zwłoki 
pochowano »onownie.

— * Wodostan Warty wynosił w Poznaniu 
dziś w sobotę 2,36 m. (w piątek 2,44 m.) Po­
wódź ustępuje. Tama Berdychowska jest już zu­
pełnie suchą i dla ruchu ulicznego otwartą,

— Z bruku. Na targowiska uderzył koń 
żonę pewnego gospodarza z Komornik tak silnie 
kopytem w głowę, źe zdruzgotał jej doszczętnie 
nos. Ranną obandażowano na miejscu i odwie­
ziono do lazaretu miejskiego.

— * Konkurs otworzono nad majątkiem 
mistrza szewskiego Franciszka Piątka w Trzeme­
sznie. Zawiadowcą masy mianowano kupca Eich- 
lera w Trzemesznie. Z pretensjami zgłaszać się 
należy do 29. kwietnia.

W Poznaniu otworzono 11. bm. konkurs nad 
majątkiem p. Eleonory Gramzy z domu Dziaba- 
szewskiej przy ul. Następcy Tronu nr. 26. Zawia­
dowcą masy mianowano kupca Ernesta Koblica.
Z pretensjami zgłaszać się należy do 27. kwietnia.

— * Pleszew. Staraniem Tow. Czytelni dla 
kobiet w Pleszewie wygłosi tamże w dniu 21. 
kwietnia rb. p. dr. Ludwik Posadzy wykład na 
temat: Zagadnienia kultury narodowej pod zabo­
rem pruskim. Wykład odbędzie się na sali hotelu 
Victoria o godz. 8. wieczorem. O liczny udział 
uprasza

Zarząd.
— * Barcin. Dopiero ostatniej zimy spalił 

się u nas wiatrak p. Frieskego. W nocy 11 bm. 
uległ temu samemu losowi wiatrak p. Doraszew- 
skiego. Obecnie w mieście jest tylko jeden młyn 
motorowy Beutlera, który na stratach swoich 
współzawodników zrobi niezawodnie dobry in­
teres.

— • Września. Znowu jedna posiadłość 
w mieście naszem przeszła z rąk obcych w pol­
skie. Wdowa Nanny Ehrenfried z Wrocławia 
sprzedała swoją nieruchomość przy ul. Zamkowej 
kupcowi p. W. Orcholskiemu za 83,060 mk.

— * Wystruć. Na rogach ulic miasta na­
szego ukazały się rano 9. b. m. olbrzymie pla­
katy z urzędowem obwieszczeniem, źe dnia tego 
po południu miasto ulegnie całkowitemu zniszcze­
niu skutkiem silnego trzęsienia ziemi. Gdy urzę­
dnicy miejscy zaczęli ściągać podatki, w wielu 
domach zamiast pieniędzy otrzymali odpowiedź, 
źe nie warto płacić podatku, kiedy za kilka go­
dzin miasto leżeć będzie w gruzach. Oczywiście 
był to niewczesny figiel, który urządziło sobie 
kilku birbantów nocnych.

Towarzystwa.
— Zebranie polsko kat. Tow. Oświata, sług 

składowych w Poznaniu odbędzie się w niedzielę 
14. bm. o 6. wlecz, w lokalu posiedzeń u pana 
A. Strzeleckiego przy Nowym Rynku. Na po-
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Zarząd.
— Wycieczka Oddziała Kołowników Sokoła 

Poselskiego odbędzie się w niedzielę 14. bm. o 
gods. 8. po południa. Uchwała na miejsca zbor- 
sem w Dema Przemysłowym. Czołem!

Zarząd.
— Wspólna wycieczka Tow. Ml. Polsko-kat. 

do Urbanowa i Sołacza odbędzie się w niedzielę 
14. b. m. o 7. rano. Pnnkt zborny Stary Rynek 
przy figarze św. Jana. Szanownych członków 
proaaiy o liczne i punktualne przybycie. Goście 
mile widziani. Zarząd.

— Zebranie Towarzystwa polsko katolickiego 
zjednoczonych malarzy, lakierników i pozłotników 
•w Paznaniu odbędzie się w niedzielę 14. b. m. 
w lokalu posiedzeń, Stary Rynek 64, I. p. Na 
porządku obrad bardzo ważne sprawy. Szanownych 
szłonków uprasza o liczne i punktualne przybycie

Zarząd
— Kółko Śpiewackie Towarzystwa Młodzieży 

polsko katolickiej w Poznaniu. Generalna lekcja 
adbędzie się w niedzielę 14. b. m. o pół do 3. 
po południu w Domu Katolickim. Szanownych 
członków uprasza o liczne i punktualne przybycie

Zarząd.
— Cwieróroczne walne zebranie Kat. Tow. 

Rzemieślników Polskich w Poznaniu odbędzie się 
w poniedziałek 15. b. m. wieczorem o pół do 9. 
na sali Domu Katolickiego św. Marcin 69. Na 
porządku obrad wykład p. Załuskiego, sprawo­
zdanie zarządu, wybór jednego członka zarządu i 
inne ważne sprawy. Wieczornica odbędzie się 
w niedzielę 14. b. m. na sali Domu Katol, Bliż­
sze szczegóły w ogłoszeniu. Msza św. na in­
tencję Towarzystwa odbędzie się w niedzielę o 8. 
w kośoiele Panny Marji. O liczny udział człon­
ków prosi Zarząd.

— Kwartalne walne zebranie Kotol. Towa­
rzystwa Robotników Polskich w Jeżycach odbę­
dzie się w niedzielę 14. b. m. po południu o 5. 
w Ochronce. Na porządku obrad ważne sprawy 
co do ogólnego abonowania Gazety Robotnika, 
wykład o ważności czytania gazet. Szanownych 
członków uprasza się o jak najliczniejsze przy­
bycie na posiedzenie. Goście mile widziani.

Sekretarz Tow.
— Zwyczajne zebranie Tow. polsko - katol. 

Terminatorów pod wezw. św. Alojzego w Poznaniu 
adbędzie się w niedzielę 14. b. m. o pół do 3. 
w Domu św. Józefa. Na porządku obrad wykład 
przyj. Szymleta „O fotografji“ oraz inne ważne 
sprawy. O liczny udział członków i gości uprasza 
uprzejmie Zarząd.

— Zwyczajne zebranie Tow. Młodzieży Pol­
sko-katolickiej w Poznaniu odbędzie się w ponie­
działek 15. b. m. wieczorem o 9. w Domu Katol. 
Na porządku obrad wykład p. dr. Sznicze w- 
3kiego, „Z dziedziny hygjeny“ oraz inne ważne 
sprawy. Szanownych człowków prosimy o liczne 
i punktualne przybycie. Goście mile widziani.

Zarząd.
— Zwyczajne zebranie Wydziału krawiec­

kiego Tow. Młodych Przemysłowców w Poznaniu

Karsy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

zapłacono ;

odbędzie się w poniedziałek 15. bm, wieczorem o 
9. w Domu Katolickim. Na porządku obrad wy­
kład oraz inne ważne sprawy. Liczne przybycie 
członków pożądane. Zarząd.

— Ćwierćroczne walne zebranie Tow. cecho­
wej czeladzi krawieckiej w Poznaniu odbędzie się 
w poniedziałek 15. bm. o pół do 9. wieczorem w 
lokalu p. Strzeleckiego Nowy Rynek nr. 4. O 
liczny udział członków prosi Zarząd.

— Główna. Zwyczajne zebranie Kat 
Tow. Przemysłowców odbędzie się w niedzielę
14. bm. o 7. wieczorem w lokalu posiedzeń. Na 
porządku obrad odczyt oraz inne ważne sprawy. 
O liczne i punktualne przybycie uprasza Zarząd.

— Zwyczajne zebranie Tow. cech, czeladzi 
szewskiej w Poznaniu odbędzie się w poniedziałek
15. bm. wieczorem o godz. 8. w lokalu p. Kie-
rulskiego ul. Ślusarska 6. Na porządku obrad 
odczyt, oraz inne ważne sprawy. Szanownych 
członków uprasza się o liczne i punktualne przy­
bycie. Zarząd.

— Club de Violon. W poniedziałek 15. bm. 
odbędzie się w lokalu p. Andrzejewskiego, św. 
Marcin 4., wieczorem o godz. 8. zebranie oddziału 
dla członków ćwiczących. Raz jeszcze proszę 
młodzież naszą, ażeby jak najliczniej do Kółka 
naszego przystąpić raczyła.

M. Z. Meissner.
— Zwyczajne zebranie Kółka śpiewu z łona 

Tow. Pielgrzym w Poznaniu odbędzie się w nie­
dzielę 14. b. m. po poł. o godz. 5. na sali domi­
nikańskiej. Na porządku obrad nader ważne 
sprawy. Szanownych członków prosimy o liczne 
i punktualne przybycie. Goście wprowadzeni przez 
członków mile widziani. Zarząd.

— Wycieczka Poznańskiego Klubu Cyklistów 
odbędzie się w niedzielę 14. bm. o pół do 3. po 
południu do Puszczykowa. Punkt zborny Stary 
Rynek. Zarząd.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 12. kwietnia zgłoszono:

Zapowiedzie: Rob. Jan Wichtowski z Wikto- 
rją Kominowską, cieśla Władysław Gertnerowicz 
z Jadwigą Nowicką, szewc Steisn Busielewicz z 
Łucją Kowalską, urzędnik bankowy Wilhelm Teich 
z Jadwigą Mickinn, rob. Franciszek Klimaszewski 
z Stanisławą Plich.

Śluby: Przewodniczący biura Stefan Gene- 
rowicz z Marją Sroką, ślusarz Michał Lochyński 
z Marjanną Wiciak, woźnica Wilhelm Neumann 
z Emmą Kostką, szewc Wacław Nowak z Agnie­
szką Michalak, rob. Walenty Wejmann z Marjanną 
Berger.

Urodzenia. Syna: Kupiec Brunon Tonssaint, 
dysponent Roman Ulatowski, Korneljusz Etter, 
szewc Mateusz Idaszak, rob. Wilhelm Kuhn, wła­
ściciel powózek Walenty Tepper, rob. Andrzej 
Kanonik, rzeźaik Jau Urbaniak niez. G.

Córkę: Rob. Leon Bayer, rob. Karol Muller, 
piekarz Józef Gierczyk, inżynier Maksymiljan

Objaśnienia : p=popyt i <U 
n=nieeo ; ult

Tendencja :
Dyskonto prywatne.....................
Korony..........................................
Ruble..................................... ..... ■
3% niemiecka pożyczka państw. 
31/2°/0 pruskie konsole ....

poznańska pożyczka prow.
„ 1895

poż. miejska 1906 
f’% pozn* poż. miej. 1894—1903 
' pozn. listy zast. ser 
?/.

3%%
3%

* lo
W,

Uo
Wo
W/o
Wo

rentowe

Hensel, stróż domowy Adolf Haberland, strażak 
Franciszek Ickner, niez. S.

Zmarli: Nauczyciel pozasłużbowy Jan Kal­
czyński 73 lata, murarz Adolf Hensehel 49 lat

Ostatnie telegramy i wiadomości.
Sprawa kościelna we Francji.

Paryż, 12. kwietnia. (T. B. W.) W ko­
łach nacjonalistycznych rozeszła się pogłoska, ja­
koby rząd miał zamiar po skończeniu procesu 
przeciw proboszczowi Jonin zarządzić śledztwo 
sądowe przeciw deputowanemu Pion, znanemu po­
litykowi katolickiemu i innym osobom skompro­
mitowanym przez publikacje papierów7 Montagni- 
niego. Petit Parisien zaprzecza jednak tej 
wiadomości, wyjaśniając, że pochodzi ona prawdo­
podobnie stąd, że minister P i c h o u zamierza 
wystąpić przeciw kilku urzędnikom swego mini- 
sterjum z powodu spraw stojących w związku 
z sferą Montagniniego.

Z Rzymu donoszą, że Osservatore Romano 
zamieszcza urzędowe zaprzeczenie wiadomości, 
jakoby w procesie Jonina wyszły na jaw papiery, 
z których wynika, że papież starał się powstrzy­
mać króla hiszpańskiego od podróży do Paryża.

Krótkie wiadomości.
—Ministerjum belgijskie podało się 

do dymisji.
— Król rumuński ogłasza publiczne 

podziękowanie dla armji za akcję jej podczas 
rozruchów agrarnych. Stanowisko ministerjum 
Sturdza jest zachwiane.

— Prezydent republiki Honduras Bouilla 
poddał się wojskom nikaraguańskim. Tern samem 
wojnę uważać należy za zakończoną.

— Dwa francuskie okręty wojen­
ne, pancernik Gloire i krzyźownik Fortzin udają 
się do Casablanki, gdzie położenie jest zawsze 
jeszcze krytyczne.

— W Persji został spokój przywrócony.
— Dow. księcia Aleksego, mieszka­

jącego w Paryżu przyszedł jakiś podejrzany 
człowiek, podający się za rosyjskiego oficera ma­
rynarki. Policja aresztowała go i znalazła u 
niego dwa fałszywe paszporty. Przypuszczają, że 
nie chodziło tu o atentat, tylko o wydobycie pie­
niędzy od księcia.

Targ na okowitę.
Hamburgi dnia 13. kwietnia 1907.

Miesiąc Popyt Podaż

Wiadomości handlowe.
—

ToruA dnia 13. kwietnia 190Ï
Sprawozdanie handlu nasion B. Hozakowskiego.

Płacono za 50 kg. w partyach, a dosta-
wa wyborowo oczyszczonych nasion przy Marek

najwyższych notowaniach.
Koniczyna czerwona I. 40-66

, biała .... 25—55
. szwedzka .... 35-68
. biała z szwedzką . 25—45
. bmiełowa żółta .. 20—25

Inkarnatka rychła .... 25-30
Koniczyna przelot pospolity . 50—55
Seradela ...... 9—11
Rajgras angielski (życica) 15-20

„ włoski .... 18—22
Trawa kupkowa .... 45—69
Trawa miodowa 20—36
Kostrzewa owcza .... 16-22
Tymoteusz 25-32
Sporek ...... 12—14
Wiczka piaskowa .... 16—18
Rzepak zimowy .... 18—22
Siemie lniane ..... 13—16
Gorczyca żółta ..... 15—23
Łubin niebieski. . . . . 5,50
Łubin żółty . . . . . 7,00
Tatarka ...... 9-18
Marchew biała, olbrzymia, zielona . 35
Marchew biała otarta . . . . 55
Mięszanki traw i koniczyn na łąki mokre 42

, , » , łąki suche 36,00
Otręby pszenne .... 4,50-4,80

» żytnie . . . . . 6,00-5,30
Makuchy lniane . . . . 7,50-7,80
Makuchy rzepikowe . 7,30-7,60

Sprawozdanie handlu nasion
Telesfora Otmlanowsklego, Poznań

Przeciętne notowania.
Franko Poznań.

Koniczyna czerwona 
biała 
szwedzka 
żółta chmielowa 
przelot pospolity 
inkarnatka różowa

Tymoteusz
Rajgras krajowy angielski 
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Seradela świeża
Gorczyca
Rzepik iatowy
Wiczka piaskowa
Wyka szara .
Łubin niebieski 

„ żółty .
Tatarka
Koński ząb wirgiński 
Peluszka 
Groch Wictorja
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rosyjska 1902 

’ • 1905
serbska renta...........................

ureckie losy . • • • • • •
7o węgierska renta w koronach 
/3o/o polskie listy zastawne . 
keje berlińskiej kolei elektr.

» poznańskiej kolei elektr.
, austr.-węg. kolei państ. ult
, lombardy »
, Baltimore and Ohio ,
, Canada Pacific......................

/o St. Louis SŁ Francisko obi. kol
keje hamb.-ameryk. tow. transp 

„ póin.-niem. Lloyda .
» berlińsk. tow. han dl.
, banku darmstackiego

. niemieckiego.
’ , dyskontowego „1 . drezdeńskiego

półn.-niem. zakładu kredyt, 
austryack. zakładu kred. ult. 

, banku wseh. dla handl. i prz. 
, rosyjsk. banku dla hand. zagr 

.... browaru Huggera .
„„ ogólnego tow. elektr.
_ tow. wyrobu drzewa Bendixa 

tow. beri. masz. Sehwarzkopf. 
, bochumsk. lejami stali .

chem. fabr. Milcha . . .
a cukrowni w Wschowie .
„ kopalni w Gelsenkirchen 
, kopalni w Harpen . . .
„ tow. młyn. Hermanna . .
„ kopalni Hohenlahe . . .
w Laurahuty................................

górnośląskiego przem. żelaz. 
, tow. wyr. cement, w Opolu. 
. fabr. masz. Orenstein, Koppel 
, poznańskiej sprytowni . ,
, kopalni soli w Inowrocławiu 
, tow. chem. Union . .
„ cukrowni w Kruświcy 

Knrsy o flodz. 3. 
koję auetryackiego zakładu kred. 
, banku niemieckiego . . ,
, , dyskontowego . .
» Laurahuty...........................

Tendencja:

: IQ
Wo

ult.

ult.

101,-
93.60

101.30 
94,70

101,10
84.60

100.70
94.40 
84,75 ,

100.75
95.90
97.90 
93,25 
89, -
77.50 
91-
81.50

139.50

89^25
173.90
162.50

26.40
99.10 

175,-
81.60

138, -
127.30
158.75
133.40
230.40
172.75 
146,60
119.70
208.25
120.90
141.25
139, —
202.70 
98,—

223.50
221.75 
235,— 
152,-
199.90
209.75

99.50 
183,—
224.25
110.50
168.75
206.75 
314 — 
128,— 
187,-- 
231,—

208.10 
230,40
172.75 
224 25 
spok.

12.
spok,
4%

84,95
214,10
85,30
96,50
85,30

101,—
93,50

101.30 p
94,70 d

101.10 d
84.60 p

100,60 «
94.40 d 
84,75 d

100,70
95,10
97,80
93.50 
89,25
77.60 
91,-
81.50

140,—

89^60
174,—
162.50
142.50
26.40

100.10 
175,20

81,90
138, — 
127,40
158.75
133.50
230.75
172.60
146.30
119.60
208.30
120.90
142.25
139, -
202.30 
97-

224 —
221.90 
235, -
149.50
199.25
208.90

99.50
182.60
224.50 
111,—
207.90
169.50 
814,- 
128,— 
188,-
230.90

211.75
231.25
172.25
223.25 

mocna.

Targ na zboże.
Pcineś, dnia 13. kwietnia 1907. 

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra)...........................189, —
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 164,—
Jęczmień dla browarów (dobry) . 169,— 
Owies (dobry) . . . i . . . 167,—

Tendencja: stała.

Poznań, dnia 13. kwietnia 1907. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . .
Zyto......................
Jęczmień . . .
Owies ....

18,80
16,20
16,40
16,50

18,50
15,70
15,40
16,10

17,80
15,10
14,40
15,60

Bydgoszozg dnia 12. kwietnia 1907. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.
(....; nom.................... 195-000 mk.

Pszenica p0r0Sja> z murzonką i lżejsza niżej not. 
• x (....• dobre, zdrowe
zyt0 ( (najmn. 121 f.) — 163 mk.

( lżejszy gat.,porośn. i stęchły 148—158 mk.
_ ■ . , ( dla młynarzy.................... 148—154 mk.
Jęczmień ( „ browarów............................151-160 mk.
„ , (na paszę.................................. 145—156 mk.
Groch z d0 gotowania...................... 170—178 mk.

. ( ................................................ 148—154 mk.
Owies najpiękniejszy......................wyżej notow.

Berlin, 13. kwietnia 1907. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku

rydza
Olej
rzep.

Styczeń 
Luty. . .
Marzec . .
Kwiecień . . . .
Maj........................... 192- 178- 179,25
Czerwiec ...
Lipiec.....................  190,75 178,- 181,
Wrzesień .... 187,25 167,
Październik
Listopad .
Grudzień .

Dalsza silna podwyżka cen w Ameryce Północ­
nej wywarła tutaj znaczny skutek, jakkolwiek po­
wietrze stało się cieplejszem. Pszenica i żyto zdo­
były znacznie wyższe ceny, także owies płacono 
cokolwiek lepiej. Zboże loco przy podwyższonych 
żądaniach było spokojne. Olej rzepny przy słabym 
obrocie dosyć trzymał się w cenie. Powietrze: po­
chmurno.

134,-

132’

67,60
65,50

59,90

Wroeławg dnia 12. kwietnia 1907.
Notowania prywatne.

Pszenica biała spok. . . . 16,90—17,90—18,30 
żółta stale..................... 16,90—17,80 18,20

Żyto spokojniej . . . . ■ ■
Jęczmień dla browarów spok. 15,50—16,75—li,

: : : : : KU«

Groch do gotow. biały spok . 16,00—17,00—18,00 
na paszę spok. . . . . 00,00—14,00—15.00

18,00—20,00—22,00
00,00—13,00-14.50
9,50-10,50-00.00

„ Wiktorja spok.
Lubin żółty bez interesu . .

„ niebieski pożądańszy
Wika spokojnie............................ 13,75—14,25—15,00
Kukurydza spokojnie, . . . 13,76—14,50—15,00

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00—23,00—24,50
Rzep zimowy spok......................... 25,00—27,00—29,00
Siemię konopne................................ 23,00—25,00—26,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . . 14,00—14,50

„ obce, stale..................... 13,75—14,00
lniane szlązkie..................................... 14,75—15,26

„ obce spokojnie.......................... 14,25—14,75
palmowe spok............................................14,00—14,50

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona stale . . . 43,00-

„ biała spokojnie . . 23,00-
„ szwedzka stale . . . 40,00-

Tymotka spokojnie........................... 22,00-
Seradela bez interesu................................
Inkarnatka spokojnie.....................................
Pszenneotręby................................
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . . 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 
Mączka kartoflana przednia . . .
Siano ..........................................................
Słoma za 600 kg.........................................

-55,00—
-40,00—
-45,00—
-26,00—

8,00—
18,00-
11.50- 

. 0,00 
17,00-
16.50- 

. 2,60 
25,00-

62,00
46,00
50,00
30,00
10.50 
20.00 
00.00 
-1,75 
17,25
16.50 
-2,90 
-27,00

Mąka spok. za 100 kg. z miechem, brnto:
Pszenna piękna, stale,........................... 24,50—25,50
Żytnia piękna, stale,........................... 23,50—24,00
Mąka do pieczenia domowego .... 22,75—23,50 
Żytnia mąka na paszę............................. 12,00—00,00

Wrooiaw. dnia 12. kwietnia 1907.

Za
100 kg. towaru.

wyborow. średniego pośledn.

najw. najn. najw. nain. najw. najn.

Pszenica biała 18 30 17 50 17 40 17 10 17 00 15 80
„ żółta 18 20 17 40 17 30 17 00 16 90 15 70

Zyto .... 16 30 15 30 15 20 14 «0 14 80 14 30
Jęczmień . . 14 00 13 60 13 50 13 10 13 00 12 50

„ dla brow. 17 00 16 60 16 50 16 00 — — — —
Owies.... 17 00 16 60 16 50 16 30 16 20 15 80
Groch Wiktorja 20 50 19 50 18 50 17 50 16 50 15 50

„ mały. . 18 00 17 50 16 30 15 30 14 50 1400
Rzep .... 29 00 — — 27 50 — — 25 60 — —

Targ na cukier.
Magdeburg, 13. kwietnia 1907.

Targ na bydło.
Berlin, dnia 13. kwietnia 1907. 

Miejska rzezalnia. — Urzędowe sprawozdanie dyrekcji
Nasprzedaż wystawiono:

6060 sztuk bydła rogatego 
1341 cieląt

11145 „ owiec
1.3427 „ świń

Płacono za centnar wagi mięsa:
»

Woły:
a) pełnomięsne, utuczone, najprzed­

niejsze, najw. 7-łetnie .
b) młodsze mięsiste, nientuczone

i starsze utuczone . . .
c) średnio pasione młodsze

i dobrze pasione starsze ,
d) mało pasione każdego wieku . .

Buhaje.
a) pełnomięsne, najprzedniejsze . .
b) średnio pasione młodsze

i dobrze pasione starsze .
c) mało pasione................................ «

Cielęta:
a) najwyborowsze cielęta utuczone

mlekiem i najlepsze cielęta 
od cyca ................................

b) średnie cielęta utuczone i dobre 96—101 mk.
cielęta od cyca . . . . 91—94 mk.

c) poślednie cielęta od cyca . . . 68—78 mk.
d) starsze mało pasione cielęta (żarłoki) 58—62 mk.

Owce.
a) jagnięta utuczone i młodsze

skopy utuczone .... 74—78 mk.
b) starsze skopy utuczone .... 69—73 mk.
c) średnio pasione skopy i owce (braki) 59—64 mk.
d) holsztyńskie owce nizinne

(żywej wagi)...................... 00—00 mk.

Świnie.
za centnar włącznie 20% tary

a) pełnomięsne, szlachetniejszej rasy
i krzyżowane........................ 00—49 mk.

b) mięsite................................................ 46—48 mk.
e) małorosłe........................................... 43—45 mk,
d) maciory............................................. 00—43 mk

75—78 mk.

70—74 mk.

63—66 mk,
60—62 mk,

75-79 mk.

68—74 mk.
60—62 mk.

8,90
7,15

9,02%
7,35

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka)
„ prd. II. 75 proc. ( „ „ )

Tendencja: stała.
Rafinada w głowach (bez beczki)
Cukier kryształowy (włącznie worka)
Rafinada ( „ „ )

( „ n )
Tendencja: spok.

Cukier surowy 1. produkt transito franko na statek 
w Hamburgu.

Melis

18,75/19,00

18,50/18,75
18,00/18,25

Targ na zboże.
FoznaA, dnia 12. kwietnia 1907.

Za
100 kg. towaru.

Na miesiąc Popyt Podaż

kwiecień 18,60 18,70
maj 18,65 18,75
czerwiec . 18,75 18,80
lipiec 18,80 18,90
sierpień . 18,90 19,00
pażdz.-grudzień 18,40 18,45

Tendenoja: spok,

wy­
borów^

śre­
dniego

po­
śledn.

_ _"
— — — — — —
16 20 — — —
16 — — — —
— — 15 60 — —
— — 15 — — —
— — 17 20 16 50
— — — — — —

średnio*
ceny

16,10 

15,30 

> 16,85

Pszenica ( najniz.
Żyto (najwyż.

J (najniz.
Jęczmień <na^Ź'ę ę najnlZ-
Owies (’W*

Słoma prosta..................................................... 4,0®
Siano ................................................................ 6,00-5,0®



fihy pić mniej, najlepsze i droższe, proszę żądać prawnie zatwierdzonych:
Bezalkoholowych: Manru - Drużby - Azy.

Prawdziwych Nalewajek z owocami: Wiśniowej, Śliwkowej, Borów­
kowej, Dereniowej i t. d. NaStÓfkI Z OWOCaml: Nalewajek krystalizo­
wanych, jak : Jarząbków ej, Pomarańczowej itd. Opatówki, Podkomorzanki, Zagłoby, 

Szodonu, Jeremiówki, Gnesnanii, Dewajtis, Sokołówki i t. d. 
Oryginalnych likierów deserowych: La Prunelle, Refekto- 
rium, Abrikotyny, Curaçao orange, Curaçao start, Liquer de la Cartliouse, Pepermint, 
Crème de mente glaciale, Maraschino, Crème de Chocolat, Crème de Mocca, Crème 

de Café, Crème de Rose, Cherry Brandy, Blackberry Brandy i t. d.

Specjalnych rosyjskich: Bojara, Staraji Wódki, Wódki No. 25, Rebinówki, Sapekanki. 
Zubrówki, Zielonaji miatnaji.

Koniaków Kasprowicza Si gatunków z win szampańskich wiasnej gorzelni

B. Kasprowicz, Gniezno. Hamburg.
Fabryka — Gorzelnia —' Wytłocznia.

Ostatnia nagroda 
Krzyż zasługi 
w Bremenie.

Berlin.

sæssîsææ?

Dzisiaj w sobotę otwarcie 2. s Wadu.
W IŁ i: y

»7

Fabryka najdelikatniejszych wyrobów mięsnych,
pędzona sita

Założona 1Q7<5
Powiększona 1903 

TELEEOrt 213hurtownie- ' ff etom" -detalicznie-
specjalność:Kiełbaski wiedeńskie

Skład główny al wrocławska 37 Filia : u i Wiktorji 9.

B. Szulczewsfei,
□ Poznań, ulica WiHielmowska nr. 11. □

hagazy ti„ porcelany, fajansów, szkła.
Lampy naftowe, gazowe, elektryczne. 

Oświetlenie żarowe.
Nastawy. Wazony. Kryształy.

Lampy do gazu dawniejszych modęli wyprzedaję po 
================= znacznie zniżonych cenach.  —-■-■zBgssB

3

Papierosy z fabryki

uznane są za najlepsze!! 
Reprezentacja i skład główny :

HAVANA
Kazimierz Małecki

Poznań, ul. Wilheltnowska 11 (Hotel francuski) telefon nr. 596.
HajtaAsze źródłu zakupu dla sprzedających.

jYtieszkanie moje
znajduje się teraz

Poznali, św. Marcin 13.1
Wykonuję wszelkie prace w zakres 
garncarstwa wchodzące.

St Grzelachowskl,
mistrz garncarski.

Polecam się do dostawy

chudego bydła
także

1 rozpłodowego
iż Bawarjl, Oidenlinrgjl, BadenJV 
“Wschodniej fryzyjskiej i tutejszej 

prowincji
pod korzystnymi warunkami. 

Kup ję także

1 każdą ilość tłustego bydła
ê

*

jagoiąt i świó.
J. taliński

Handel w Swarzędzu.

Biuro melioracyjne

1. Irzywoszyński
doznań, św. jYCareiri 5.

wykonuje wszelhie w zakres melioracji wchadzącę prace:
Driwadsiismie ■ nawadtieeie łąk ■nurs^osłgch 
Urządzeni« łąk Irygacyjnych.
Drenowanie większych i mniejszych area'ów.
Piany je»«r»tn® i specjalne dla spółek.
Pomiary majątków, pól i rektyfikacje map kata­

stralnych.
Projekt® i kosztorysy na drogi i kolejki p. p.

Na sezon wie» Jałowy *
uszelkie Mści już nadeszły i

polecam w wielkim wyborze

kapelusze słomkowe
męskie i dla dzieci

z pierwszorzędnych, fabryk światowych.: Habiga, Hiick- 
lera, Halbau & Damask w Wiedniu, angielskie 

i włoskie.

Kapelusze Panama
oraz

cylindry i szapoklaki.
Kapelusze słomkowe i pilśBiowe

-------- ę||a chJopców
po najniższych cenach.

lEIT“ Wielki wybór. 

tsea z ęsIóf
w najnowszyca fasonach i kolorach.

Stałe przesyłki wszelkich nowości.
Filtra i rzsczy wełniane przechowuję przez lato 

i zabezpieczam od moli i ognia.

W. Sullcki,
skład futer, kapeluszy i fabryka czapek

Poznań, plac Wilftelmowski 10. 
Telefon 1725.

Bad Nauheim
Willa Wanda - dom polski
dla gości kąpielowych. Sezon od 20. kwietn. 

w kwietniu i maju ceny zniżone
Helena Szczepanowska

właścicielka.

Kawaler mogący podjąć 
się badania pokładów 
potrzebny jest na kilka 
miesięcy ewentualnie na 
na dłużej na Wołyń. 
Oferty upraszam składać w 
Ekspedycji Kurjera Poznań­

skiego pod N. Z.

Pomocnika
przyjmie zaraz
St. Śmitkowski, Żnin.

7 Handel żelaza i tow. galant

Plagazyn mebli

J. Krąkowski
mistrz stolarski

Poznań, al. Fodgórna 8.
poleca Szanownej Publiczności

eble
w wielkim wyborze 

i meble wykonane we własnej 
pracowni.

Kompletne wyprawy jak l 
pojedyncze sztoki, oraz me­
ble wyściełane, marmury f 
lsstra po najtańszych cenach

Prymaner
któryby za wołne pomieszka­
nie, utrzymanie i pieniężne 
wynagrodzenie przyjął miejsce 
korepetytora może się zgłosić 
do Uzien. Pozn. sub nr. 2óll.

Obelgę
wyrządzoną
p. ffl. Inlczyńsklej z Dembloy
cofam i takową przepraszam 

Józef Walszewski.

Żywa łania
jest na sprzedaż.
Gdzie ? Wskaże Ekspedycja 
Kurjera Pozn.1
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